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chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Eksped., - 
polskie zaś do" 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku zamieś z czonemi by-'

, et. donmaim nąrozmk owego ^ku iMj uL( „ j. Affeltowicza, ' Ohwaliszewo No. 13, 
zamiejscoi zaś po wszystkich cesarskich urzęaa\*J)0j^oweg0 zwzku niemieeko-austryackiego lub też u naszych ajentów.
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| i,v jstkie pisma i telegramy, jakie ¿ieraaiy w 
tej ehwiL potwierdzają już dawńiój podaii przez nas 
z ąasfcr^enwtn^ wiadomość, jakoby ambaspr niemie- 
cki hrtfia Arnim zwracał był uwagg ksia Desazes 
na orę/ia biskupów z Nimes i Arigers śj ogólności 
na po ,v§ nieprzyjazną ducbowieństwaifttolickiego 
we FrAoyy w obeo reform, jakich sig chwfiły Niemcy 
w dzielnie kościelno-politycznej. NawiMohdc i 
Univ!'s ine zaprzeczają tćj wiadomość Ile wspomi­
nając f Okólniku rządu francuzkiego do i. łupów jran- 
cuzkun przyznawać tćm samóm się zdf J że vywoła- 
ktćr^, «»-granicy., parciem wcoarstw,

..' wartej teraz z duchowieiistwf iij ka:olickióm 
znajdią się wojnie. Jaką była treść rflijnfzy br. Arni­
ko k lln<stiem łrancuzkim, jaką iest (Jiowa okólni- 
Ka, ks/cia Decązes, nie wiadomo. Z ttgł ieenakcwoż, 
co pisą w tej mierze I n dependa a J Sieci- , a 
co posnerdza takźe N?rdd A1, z 1 Qa_
ro i 2cPrezet*tant Niemiec w najłagodniej-szych rry- !Pr,aw.e..or.edź bis^Łpich i że tćj 

za-

Inne wiadomości polityczne nader są szczupŚ- ; pozwoleniem cenzury: słowo polskie wyrzeczone 
Zapujemy tylko, że Journal de St. retersboufg ‘ n;J ulicach gedyrninowego grodu nie zdaje się 
oghza traktat handlowy, jaki Rosya pod dniem -2h ( ulegać teroryzmowi z epoki Mura wiewa i 
grania 1872 zawarła ze Szwsjcaryą i że dzieńmk u- j Kauffflanna. obywatel polski nie jest już tym 
rzec wy rosyjski zamieszcza traktat zawarty z enflrem • i • ~ u v • i i \Bucary. Według jego brzmienia otrzymuje iJhara Pmyasem, jakim był w pierwszych latach po
ziemi nad prawym brzeg m Amu-Daria, za yu Ro 
sya zyskuje wolność handlu. Rosyjskim p< ¿danym 
wolu nabywać posiadłości ziemskie i trudnić ię prze­
myślni. Traktat znosi wreszcie niewolę w pych kra­
jach.

iarlameut niemiecki, jak pisze Prov. ¡-orresp., 
zajmtwać się tylko będzie projektem do prawa woj­
skowe o i prasowego. Inne prace odłożo/e być mają 
na pć niej.

stłumieniu powstania. Słabe to i wątłe począ­
tki, ale witamy je z pociechą w sercu, bo, co- 
kolwiękbądź, zapowiadają raczej zmianę na le­
psze, aniżeli są wróżbą prześladującego nas od 
tył a lat złego.

Dział kraju naszego z pod panowania au­
striackiego świecił stosunkowo do swej we­
wnętrznej swobody nieobecnością w polskiej 
kronice czynów i oświaty z roku 1873. Wzglę­
dni >, do stopnia swobody, jaką Galicya posiada 
w porównaniu z innemi częściami Polski, mogła

bnej, jaką przedstawia rok 1873 w dziejach na­
szego ciemięstwa. Dawniej osłaniał się, pozoro­
wał wywierany przeciw nam ucisk rożnemi 
względami i powodami mniej lub więcej poka­
źnej natury, wypierał się swego dzieła i celu, 
łagodniał i wolniał niekiedy w skutek reklaraa- 
cyi w. swej surowości. Dzisiaj inaczej. Grad 
praw, rozporządzeń regencyjnych, reskryptów 
ministeryalnych, ubiegających się o lepszą z u- 
kazami dla Litwy, spadł na nas właśnie w u 
biegłym roku; wypiera język nasz ze szkół, 
ścieśnia go do nic nie znaczących rozmiarów w 
kościele, zabrania dzieciom naszym uczyć się 
nawet religii i odmawiać Ojcze nasz w oj­
czystym języku. Tak to tłumaczy rok 1873 
obietnicę roku 1815: ,,I wy macie e ■ picę

ROK 1873.
bieżnći lustracyi Stosunków obcych 

wypada ^nam /¿wrócić się sźczegolowo do na­
szych.

Dni roki» 1873 płynęły nam bardzo podo­
bnie do siputnych dni lat poprzednich. W dzia­
le kraju naszego pod panowaniem rosyjskiém 
nie nastąp:la żadna oíxcyalna ulga, żadne zwol­
nienie z sj ;temu, zainąnganowanego po stłumie­
niu powstaniu z roku%63. W Galicyi, jak już 
mieliśmy sposobność Zauważyć wyżej, nastąpiła 
pewna stagnacya w koncesyjności austryackićj; 
o Księstwie Poznańskićm i Prusach Zachodnich 
pomówimy niżej. Przyznać jednakże należy, że 

pomfffmownć ¡ot • ‘L "■...... ............ * .VJ“” stan rzeczy pod panowaniem rosyjskiém poprą-Ł 7? *' *^.8“.^ u^d-nie'

to znfiwni.n u—j------- • . i. J . faktycznie złagodniał, ze. dzięki temu, życie p-'t-
skie poczyna kiełkować na no/o, zapow:-dać 
lepszą jakąś przyszłość. ObjaGia się rawda 
tego spostrzeżenia nie mniej w ducho’ej Jak 
inateryalnéj s&rze. Mimo utrudnidnyD warun­
ków istnienia rozrasta się i kwitnie dziennikar­
stwo w Królestwie Polskiém; z^aytńość x za­
miłowanie rzeczy ojczystych widuznieJSze tai/L

i powinna była zapisać się pokaźniej w polskich wasz język będzie szanowany!“ — ¡Ninutnym 
annilach ubiegłego roku. Tymczasem jak po- dalej roku 1873 pojawetn, choć już nie dla mis 
lity' a jej nie ruszała z miejsca, tak spoczywały lecz dla Niemców, że dawniej byłoi. podo o c 
pot/ażńiejsze gałęzie literatury a dziennikarstwo' postępowanie wywołało moralne oburzenie t pr. 
wegetowało, przerywając owo wegetowanie gar- test ze strony opinii publicznej. Dzisiaj inacaęj

lozmpii następstwem był okólnik miijtra spraw „„ 
g amznyc i trancuzkiego. Książę Dec wes, pjszeM m- 
¿ ’ ^ran,c«ył Się w cyrkularzu na t.Ai, a*by bi.ku- 
mP.n ia“jUzi{li'^1 do pewnej względnoii w obec Jie- 
wnn 1U' °Q-^'a dalekim był od wszekich gróźb i da- 
skn^a^rJe^1S0W‘. Swoboda słowa za/ewniona jest bi- 

pon .tancuzkim. Rząd francuzki chciał ich tyko

- co się dzieje weFrancfi, aż,
rplbiST*' bywania się umiwiowanfego orudłu 
tt Niemczech. Niezadowolony z tych ad
.. 1 ers. Podnosi, że biskupi nie tą urzędnikami ile 

5 Si£ nie obowiązku di przepisów rz&di 
sk^J 1!“, wszakże Si ecie daje odpowiedź, że. 1 
nńb^'. ZQa*!UU^ na l^ci® tych r budżecie, któr. 
rarńfra Peusye ?z%dowe. — Z ^brad Zgromadzeni 
żvł <0''.‘co° nadmieniamy, że mipister wojny przedti 
scv :t d.° pi?wa, żądający, ą eby książęta orlełh 
zatń ,.tOr?7 stopnie wojskowe chwilowo tylko dzierzyl 
intpZ n?a 1 6 8tftnowczo- Deputo tany Richard wniósł 
nrzc ’*• °daoaz^c^ się do irodków, jakie rzah
w kł'SI^W.Z1 a co dzienników v, tych departamentach, 
w których nie zniesiono stanu j lężenia.

szejni odeń, skandalicznemi kłótniami osobistej 
natury, którebyśmy chcieli widzieć oszczędzo­
nej publicystyce polskiej. W dziedzinie je­
dnej sztuki może wynagradzała Galicya swoją 
siestę z r. 1873 posiadaniem osoby mistrza, 
jak Natejko, którego dzieła jak były ozdobą 
wiedeńskiej wystawy powszechnej, tak pozostaną 
zarxzern zaszczytem imienia polskiego.

Nieszczęśliwy szerokie miejsce w pol- 
<kiej kronice rokii®^1873 przypada działowi 
kraju naszego z pod panowania prusko-niemie- 
ekiego, W. Ks. Poznańskiemu i Prusom Zacho­
dnim. Nacisk zewnętrzny łączył się tu najfa- 
talniej z rozlicznemi klęskami, z rozkładem we­
wnętrznym ku wydaniu samych tylko smutnych 
rezultatów bez dostrzegalnych stron dodatnich.

Zacznijrny od pierwszego, od nacisku ze­
wnętrznego.

Ucisk narodowości naszej nie jest z pewno­
ścią rzeczą nową. Leży on zarówno w syste­
mie germanizacyjnym rządu, jak w odwiecznych

niż gdzieindziej : rozkwita na niwj warszawskiej ¡ tradycyach elementu, który reprezentuje. Tyle
sztuka, rozkwita przemysł pol-KL pociechą 
w sercu! ujrzeliśmy po dziesL uii latach przerwy 
znów polską książkę wvdrni. <waną v Wilnie z

’'w/yir«.«^iieczny.

■ydruk^aną v

dziełeii kombinacyi. • . Chłor /■ ‘ b."l ' rnyhora.
chocif-ż powiadają, że byt 
chłopskim rozumem obi¡-. w

jednakźe widocznem na pierwszy rzut oka, że' 
od czasu przejścia działu kraju naszego pod pa­
nowanie pruskie nie było jeszcze chwili podo-

wguÿ pomiędzy Rosyą => tíreva.

(Ciąg dalszy.
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elicie. . zdrowym 
że prz jść ruusi do

To przepowiedz i” V' :. jeatr-. . .
’ zUj dr»: ¿a ?pan Jan. A czćmże " 

— Czćm ?.

wie?» y. . . — odparł papinecik. 
ma lud ¡1, Turcya ma. .. 

zapy M pan Jan.

podoić
T ,oa .' rakwy..

. przecie, proszę 
że się i ta spra­

—- odrzekł

państwa, wielkićm ; 
wdzi.. .

— Turcya 
— Na pew 

Moskwa jednak 
— Kogo?
— Bem. J
__ Ten-3 umarł !...
__ Chi’!... — podchwycili razem prezes, Romcio

i i pan BęcD ten za® ostfeni dodał głosem tajemniczości
1 poważnój.-

_ "o finta. ..
p>a Jan nie zrozitniał od razu powiedzenia szwa-

growe;->. , .
W Odesie mi to mowiono.

-Co?... -
— Że Bem żyje- .. rzecz jak najpewniejsza. . .
— Turcy się uzumu nauczyli... — zaczął pre- 

7J». Rzecz, widać, dawno była ułożona, pamiętam bo­
giem, kiedym się dowiedział, że Bem się sturczył, na-

wioj ,an Pre.ze® którego ja umniejszenia w po- 
h anonimów nazwiemy Srunonena» Xelewiczęm, 
f Przed pbiadem z pa» swoją i córkami. Ów

achcic papinecik, co to takżoiekorzystne miał o Mi- 
asm wyobrażenie a który njywiił się Ronyłiem po- 

,1.aio la. czterdziestu pięciu, «rzyjechał także przed 
sani e?> Wujaszek, brat paj Janowćj, pan Kala- 

Bgcki, co to był czasu (Jego aż do Odessy dra- 
ud- ’ Przybjł w czasie obiad Po ołiedzie panie

uiy się d0 salonu, gdzie się anny na przemian po- - - . o
Pływały na fortepianie w obd pana Nichała; pano- Gychnuast powiędnąłem, to’nie bez kozery... Powie 
wie poszli na fajeczki do kanc.earyi i trmto wytoczyła i działem to żonie mojej, możecie jej państwo spytać.. 
81S na stół mowa o przepo wiedli Weny hory. ' j Nż dowiaduję Fg późnlój że umarł. Hm ... pomy-

s*?. — jifOj : _X

santy, myśliwy i dla tego dość często używający ter- 
tnhiów łowieckich.

— A. na Bema spuścić się można, jak się zdaje...
— Jeżeli żyje, w rzeczy samćj... — wtrącił pan

Jan.
— To, poruczniku kochany — odparł prezes — 

wątpliwości nie podlega najmniejszćj. Żydki mają wia­
domości najlepsze a oni już o tćm wiedzą, tylko mil­
czą huncwoty, bojąc się stanowego, który kahałom za­
komunikował rozkaz gubernatorski, zakazujący szerze­
nia pogłosek fałszywych. Mimo to oni niby w bem- 
ben bija: Bem . . . bem . . . bem...

— A Omer pasza ... to także gracz ... — wtrą­
cił pan Kalasanty.

— Polak. . .
— Ależ, prezesie!. .. — podchwycił pan Jan to­

nem protestacyi.
— Polak, powiadam asanu dobrodziejowi.
— Słowianin .. . Dalmata.. .
— Umhu! Moskale tak podają!... Chcialżebyś, 

żeby głosili urbietorbi, że Bem żyje a Omer pa­
sza, to Polak?.., Pozwólże na to, poruczniku ko­
chany, że oni nie tacy naiwni, I to wiele, że mu Sło­
wianinem być pozwalają. Latacz?.,. Nazwisko samo 
pokazuje; znam Lataczów, szlachta dobra, nie mieli 
cźóm w heroldii poforsować i w jednodworce ich Mo­
skale zapisali

«esa. i mc wierzyć-że tanu! słowa pn-

Ban Jan ramionami ruszy’

ślałem sobie i re bardzo ja w tę śmie wierzył. Te­
raz wyłaz szjlło z worka . . . śmierć ta była to po 
'.prostu głębokcobmyślona finfa dyplomatyczna, ażeby

Dzisiaj przyklaskuje narodowo-liberalizm nienih 
cki dziełu naszego ucisku a choragiw e nar i 
dowo-liberalizmu pouczają nas bez ceremonii z 
trybuny i przez prasę, jakiem to dobrodziej 
stweth <’la nas rozszerzyć horyzont naszego 
szczupłego istnienia, pozbywając się własnej, 
przyjmując jak nową suknią ich narodowości.

O nie mniej ciężkim ucisku kościoła na­
szego, o procesach wytaczanych duchowieństwu 
naszemu, i karach na nie wymierzonych, mówi­
liśmy już wczoraj.

Temu wysiłkowi zewnętrznego towarzy­
szyły nie skąpo na wielkopolskiej naszej niwie 
klęski i niepowodzenia wewnętrzne. Zapisuje 
rok 1873 na swych kartach ubytek kilku za­
służonych w różnych zawodach a w naszćm 
położeniu bardzo potrzebnych nam ludzi. Zna­
czy się następnie klęskami przemysłowo-finan- 
sowemi, które ze względu na nasze wyjątkowe 
położenie wychodzą na szkodę prawdziwie na 
rodową. Już majowa katastrofa giełdy wi 
deńskiej odbiła się smutno na naszych stosu 
kach majątkowych, zachwiała bytem wielu naszy., 
kupców i przemysłowców, podkopała wielu obj 
wateli ziemskich, zagroziła istnieniu wielu na

zawołanie Dębińskiego, Rybińskiego, Chrzanowskiego, 
Wysockiego, Mierosławskiego, Karola Różyckiego.. 
Kręci się tam Michał Czajkowski, który się sturczył 
także, jak prezes dobrodziój powiada, nie bez kozery. 
Żyje jeszcze stary książę Adam Czartoryski. N'!ę mo- 
żnaż przypuszczać, żeby oni nie poforsowali. Ja je 
stem wielkim pessymistą, jednakże kombinując wszy 
stko, powiadam ci, panie poruczniku, że się ; >
wiednia Wernyhory sprawdzi co do joty, i tv r 
wem wyruszysz z powiatu na czele szwadronu ułaner 
który obywatelstwo własnym wystawi sumptem.

Pan Bęcki na słowa te z miejsca się zerwał, , 
zes nogę na nogę założył uśmiechając się tryumfalnie, 
panu Janowi w oczach się zaiskrzyło, otworzył drzwi 
i krzyknął przez nie:

— Michale!...
Pan Michał zjawił się po chwilce.
— Tatko mnie wołał?
— Każno tu miodu starego butelczyn parę i lam­

pek przynieść ... no i sam pr -yjdź...
Pan Michał wykonał polecenie ojcowskie i kiedy 

powrócił, prezes w następujące odezwał się do niego 
słowa:

— My już tu szwadron ojcu sz y ijemy.
— I owszem .. Tylko jabym s«t e zaciągał do 

szwadronu tego.
— Toż czemu?
— Boby mnie tatko służbą nękał a : uie

dawał.
-- Sk,żyłbyś jako przykład.
Wniesiono na tacy dwie mchem sędLwym okryte

Wiar» w przepowiedn poc ice tłumaczy Bię t Moskali na wjnę wywabić i.. . 
podchwycił papinecik. J’rzepoiednia taka jest ■ — Hajźc na nich Bema! — dokończył pan Kala-

_ Trzeba bowiem — odezwał się szlachcic papi- 
necikowaty, wyjmując chustkę batystową i zaczynając 
nos ucierać —- rzeczy brać jak są i ani się łudzić, aai
też widzieć wszystko w kolorach posępnych. Turcya* _ ___ _____________  _
dziś nie ta co była. Urządziła sobie armią, posiada buteki ? cw lampkach wszczęta się z powtórzeniem 
fiotę, ma i ludzi, których sama sobie dobierała. Jest rozmowa w eści ta ąama, co poprzednio. Szlachta
i m emigracya, którą trzyma uie dla pięknych jćj ' ’ ” .......................
cezów, Ala u siebie Bema i O nera paszę i na swoje

z m.rtwych wywoływała Berna, polonizowała Omera 
pasł-1, zaludi :ała Wschód znakomitościami polskimi,
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szych instytucyi finansowych, pociągnęła za so­
bą upadek banku Małeckiego oraz nieodża­
łowany a tyle tragiczny zgon jego naczel­
nika. Stokroć zgubniej na naszych stósunkąch 
majątkowych odbiła się katastrofa Tellusa, ;.a- 
stytucyi, która jakoby czekała tylko roku 1878, 
by nieszczęsną jego datę upamiętnić obok tylu 
innych klęsk i swoją ruiną. Koniec roku 1873 
patrzy na nieszczęsne skutki tej klęski, patrzy 
na ogromną ruinę naszego handlu, naszego prze­
mysłu, naszych obywateli wiejskich, zmuszonych 
w znacznej części pozbywać się swych posiadło­
ści. Środków zaradczych i leczących prakty­
cznej natury nie widać dotąd jeszcze. Mamy 
wszelki powód życzyć sobie, aby nam je przy­
niósł rok 1874.

Czyż dodatniejszą może stronę przedstawia 
nam na naszej niwie rok 1873 pod względem 
moralno-politycznym? — Zobaczmy.

Gromy uderzające w nasz organizm z ze­
wnątrz i wewnątrz miałyby wszelki powód o- 
budzić nas, powołać do zabiegli wego, wspólnego i 
zgodnego życia, do prący skrzętnej około ocale­
nia resztek naszego duchowego i matęryalne- 
go mienia, do ratowania przyszłości riaszćj na­
rodowej. Jakiż tymczasem przedstawiamy Wi­
dok?— Otóż widok najzupełniejszego rozdar­
cia, obraz walki bez prawdziwego jej matery- 
ału, namiętny zatarg stronnictw bez stronnictw, 
szarpania się osobistego, wyścig osobistych am­
bicyi na pigmejskiej widowni. Czyż warto na 
prawdę toczyć dzisiaj podobną walkę, czyż jest 
U nas do niej materyał, czyż jest jej potrzeba, 
czyż są u nas na prawdę różne stronnictwa? 
Naturalnie, iż są różne zdania i różne osobiste 
przekonania^ ale tyle rzeczą jasną dla każdego, 
co ma oczy ku patrzeniu, iż na zewnątrz, czy 
to w prasie, czy to na trybunie wskazana Po­
lakom naszego działu jedna tylko polityka, 
że wszyscy ją wspólnie rozumieją i praktykują, 
że kłamią niegodnie ci, co za pomocą mikro­
skopu osobistej ambicyi, w chęci panowania na 
naszej maleńkiej widowni wydobywają jakieś 
różnice, dzielą nas na dobrych i złych katoli­
ków, na przyjaciół i nieprzyjaciół kościoła, łu­
dzą lud za pomocą mniej lub więcej intereso­
wanych agentów, utrzymują jątrzącą ranę w 
ciele naszego biednego społeczeństwa. Na ze­
wnątrz nie ma dzisiaj między Polakami, na­
wet między Polakami innych wyznań „złych 
katolików“ i nieprzyjaciół kościoła.

Wzgląd na dobro narodowe wiąże tu 
Wszystko we wspólną i zgodną falangę, a co 
się we wnętrzu dzieje, o to się pytać nie ma­
my potrzeby, jak się nie pytamy7 i nie badamy

ri.cze, lecz 
Wodzenia.

Otóż widc 
tacach ïàoralno*- s : 
gî^v’ok 1873, itół 
cze hd-donił i 
bez \ąrpieni 
najmkjój a

»ia władzy, znaczenia i p

które nam w 
Vcznych przed;

o-

sumień tych, co bijać się w piersi jak ewan-
rgeliczni faryzeusze dziękują głośno.Panu Rogu. 
~że nie są, jako my.“ Gdyby nas dzieliły za­
sady, gdyby u nas istniały stronnictwa, 
■wystarczyłoby do zupełnej zgody i porozumie­
nia podobne stanowisko. Wszak i my, poma­
wiani przez naszych przeciwników o nieprzy- 
jiiźń dla kościoła, byliśmy ze stanowiska wol­
ności przeciw wypędzeniu Jezuitów, ze względów 
narodowych za inspektoratem szkolnym ducho­
wieństwa, ze stanowiska słuszności, prawa i to- 
lerancyi przeciw prawom majowym i przeciw 
wszystkiemu, co się ku szkodzie kościoła kuje 
i kuć jeszcze będzie. Takie-m jest nasze sta 
nowisko na zewnątrz, a wnętrze nie obcho­
dzi nikogo, choćby dla tego, że jest osobistej, 
że jest niedostrzegalnej natury, że oko choćby 
najsprawniejsze, nie jest w stanie rozróżnić, 
czy stopień prawdziwej wiary w tych, co się 
szczycą, głośno z jej posiadania, jest wyższym 
aniżeli u nas. którym jej całkiem odmawiają. 
Nie ma więc materyału do walki, przeciwnie, 
są wszelkie dane do zgody między nami, gdyby 
powodem walki były doprawdy zasady, gdy­
by walecznikami ich były na prawdę stronni­
ctwa. Na nieszczęście jednakże walczą ze 
strony bijących się pobożnie w7 piersi nie. za­
sady, lecz osobiste ambieye, nie względy stron-

. w ■ «w
którym rozdawała funkeye stosownie do tego, jakie 
którćj zdolności przypisywała. Jenerałowie prowadzili 
korpusy, dyplomaci kierowali sprawami w gabinetach, 
Michał Czajkowski był dykteryjkarzem przy osobie 
sułtana,tuteekiego, pilnującym, ażeby . ten nie znudził 
się s#jicięztwaini nad Moskalami i nie kaiał przerwać 
wojny przed wyciągnięciem z niej wszelkich możliwych 
korzyści. O atamaństwie tego ostatniego nikomu się 
jeszcze ani śniło podówczas. Przyśniło się jednak coś 
innego. Po dwóch lampkach miodu zmartwyclipo- 
wstał i w całej pełni i mocy rycerskiej stanął Wacław 
Rzewuski z kozatwem mnogieui. O życiu tego wąt­
pliwości najmniejszćj nie miano. Zapomniano jeno o 
nim i przypomniano sobie nagle, a gdy ktoś podsze- 
puięte niby przez duch jakiś z powietrza nazwisko je­
go wymówił, pan Michał zaczął:

Śaiac o stepach i o zysku,
Arabowie spali,

A kozacy przy ognisku 
Taką pieśń śpiewali.

Szlachcice z rozrzewnieniem głębokićm wysłuchali 
do końca prześlicznćj tej dumy, któą młody Zborzeski 
oddeklamował po mistrzowsku i która, gdy on skoń­
czył, odezwała , natychmiast w śpiewie przy akom- 
panjameucie 4pianu. Snadź z panien któraś pod­
słuchała. W* ten spotęgował, roziskrzył nadzie­
je. W chwili tej każdy z obecnych w kancelaryi pa­
na Jana gotówby był oddać za Polskę wszystko, co 
posiadał, i w dodatku życie własne, pod warunkiem, 
który się sam przez się rozumiał i o którym wątpli­
wości nie miano najmniejszćj, ażeby Turcy przyszli.

Śpiew wywołał gości z kancelaryi i zwabił ich do 
salonu. Śpiewała Józish Nie mogłaby ona występo­
wać na teatrze żadnym, ani nawet w żadnej sałi kon- 
certowćj, ale na wsi, w pokoju bawialnym państwa
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podskarbi dla przeszkody nie mógł przyby ¡. wal 
zebranie. Przeczytane sprawozdanie komis ,;l. hu . 
kowej okazało, że kasa i księgi kasowe w jaAci o 
pulatuiejszym i wzorowym znajdowały się p< ;k 
że składki jak najregularniej wpływają, że ksi: ■ k 
sowę zaległości oprócz 15 sbr. nie wy bazują o ty 

•szystko na członkach nader przyjemne wywiń w: 
Podług czwartego z kolei porządku d; •. 

nastąpił w'*y.bór nowego członka do komisyi r;,, o' 
wej w miejsce p. Gertycha, który z powiatu*;■ w 
prowadził. Wybór ten padł na ks. proboszc j. 
dzyńskiego z Michorzewa jednogłośnie. Na y 
z kojłei porządku dziennego postawiono wnios ■ h 
ków. P. Niegolewski z Niegolewa wniósł, aż; 
sio Opalenica, które kolej żelazna przecina, p.ę / 
rówkę z Grodziskiem połączone, na stałe dl ■ 
powiatu
obrane

sb. ;
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t riż klubu uważają za szkli we dla inte- 
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Jnie piszę się na zakońjnie dzisiejszćj 
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zebrań, dzień walnego zebrania towarz«h
go, ktorego wiciu członków jest zarazek c;.L

■ ; i towarzystwa pomocy naukowćj.
Pan dr. G ols ki z Buku postawił wnii .. i 

r.,'!;;: po miastach powiatu zechciał ustaoj '. ; i
■ ó.» .- i raczej mężów zaufania, którychbj -, .di ' ■ 
było nać się o pozyskanie nowych człóya^w i ;t< 
ryr/b. ,,od-.’karbi kwity na składki dla człció- ów fze- 
znaczor dc- ściągnięcia składek mógł przesyłać, «by 
członkom ęusyłkę składek bezpośrednio do podjar-

:■ i i na koszta portoryów nie wystawia W
sku'.ek nier-.’ : umienia oparł się wprawdzie p. drP a- 

tku wnioskowi p. dr. Golskiego; wpug 
mogłyby funkeye takich inężówau- 

■ i pewną presj ą na naszych wsppby-
ij ki. iecznie unikać wvpada. P. drGoł- 
: i p ■/ dstawił, w jaki sposób ustai A ieni 

męzri-.ie zaufioi: na korzyść towarzystwa dzióćby 
m :ii, na c<> p. U . Pawłowski się zgodził i wiosek 
p. > z. Go'- r ego 'ihiogłośnie przy głosowaniu orze- 

■ o i; o o natychmiast do wyboru ino- 
będąc eh mężi t zaufania przystąpiono, z iórego 

i 1) a miast Opale.icę, obywatel Rajewk, 2)
iihaąto .••!•- p. . Pawłowski, 3) na okolicęiuko- 

■ dr. Goisi-i. •!) na miasto Lwówek ol watel
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Opalenicy, 29 grudni/
(Walne Zebranie Towarzystwa Naukowej' Pomocy na p 

bukowski.)
W naszej lichej mieścinie odbyło się w dni i d 

siej8zym walne zebranie członków naukowćj p:!mo< y 
na powiat bukowski. Oprócz przewodniczącego w ki- 
mitecie ks. dziekana Hebanowskiego, stawiło się trzeć 
c RÓW K o ¿ui vci w v cli« vVr. i a .v i o <. S u 1 4. 13 u k u ks 
proboszcz Karwowski z Opalenicy i dr. Bendowiki z 
Grodziska. Dość liczne grono członków z miasta Opa­
lenicy i okolicy zgromadziło się na sali w oberży p. 
Jana, Grodzisk zaś z wyjątkiem dwóch członków świe­
ci! jak zwykle pustkami. Dawnićj złą komunikicyą 
z Opalenicą poda vano z Grodziska za przyczynę nie- 
stawiania się na zebrania w Opalenicy, jaką pr;^pczy- 
nę swej opieszałości obecnie po otworzeniu V,virówki 
do Opalenicy zacni członkowie z Grodziska w najdą, 
zaczekać musimy. Ależ do rzeczy. Zagaił zfiranfe 
przewodniczący w komitecie ks. dziekan Hebano sbi: 
dalej według porządku dziennego przeczytał prot uj 
walnego żebrania pozuański^fc» z dnia 13 lutego lo*3, 
rozdzielił sprawozdanie dyrekcji za rok 1872 człohko^ 
którzy takowego jeszcze nie odebrali, wyjaśnił przy­
czyny momentalnej stagnacyi w rozwoju towarzystwa 
i zawezwał stosownie do piątego z kolei porządku dzien­
nego zgromadzonych w usilnćj prośbie, ażeby wssel-
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Jtro rcPnczynają się przerwane pędzenia sej­
mu kjyowegb Na porządku dzjeanym tiędzy inemi ■ 
a p r a a k s i ą g h i p o t e c z n y c h i ruiosek Sa-. , 
wczyiićego względem utworzenia we l?owle dru­
gi ćj sic >’ł J* realnej, o której utwjenie i Rada 
szkolna Rada miejska od lat tylu się dpomina; za- . 
pisać n'zy> że ze strony ministerstwa Uwiadomiono 7 
prezydt’1 miasta, iż rząd już gotów żypnia miasta 
uwzglętć i założyć drugą we Lwowie ikołę realną, 
jednakżtylko w razie, jeżeli miasto ze kej strony 
także dfRrżymaaia tej instytucji przyczyń się ze- 
ebee.

prjmiot ten będzie także zapewne bedmiotem 
obrad rć^zentacyi miejskiej, o uchwałę jSaak, jaka 
w tej mze zapaść by mogła, obawiam sa gdyż na­
sza Radimiejska cheiałaby obecnie, o ij możni ści,
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SędzLasieczny, którego proces swoje* czasu tak dwuz 
publicznopaszą zajmował, został, ; wiat f£t0, przez zaine 
sąd karr.jznany winnym zbrodni : iU za*ri.CftnyCly } 
skazanymi trzy miesiące więzienia zaostrlQegO p0. 
stera itd.frybunał apelacyjny, do której skazany ; 
odw iłał s: unieważnił wyrok ten, uznał a winnym 
jedyiie mgo przekroczenia władzy urzędoGj } 8ka-^ 
zał la 14 ii aresztu. I

Umartu w 91 roku życia profesor Lbownik, 
któi^z kilkpokóleń uczył czytać i niemiecc^zny> , 
Cieiawą <nim i jednym z jego uczniów op,)Vja^aj^ 
anidętkę.Mieóiy tysiącami uczni mud. oa odnego, 

e.uem swojetn a raczej nLpot(,powa_
- . do rozpaczy zacnego peda^ga. 
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kich dokładali starań do coraz liczniejszego pozyskania 1 id\ n-mod . uj ‘ ji , wi/.za; 
nowych członków i nie przyczynili się swoją oziębło- ! się \j t ; ei,. 1. r/.y cc. 
ścią do upadku instytucji, chociaż takowy dotychczas ’
jeszcze nie grozi a która to instytucja postawiła sobie 
najwspaniałemyślniejszy cel, wychowywać i kształcić 
młodzież, z której wyróść mają kierownicy i doradzcy 
w* naszym na każdym nieomal kroku gnębionym i uci-
śnionym narodzie. Następnie przeczytał przewodni-
czący protokul walnego zebrania odbytego w Grodzi­
sku dnia 17 czerwca 1873 r. Według trzeciego z ko­
lei porządku dziennego, przeczytano spra-wozdanie ko­
misyi rachunkowej z odbytćj rewizji kasy u podskar­
biego ks. proboszcza Hebanowskiego w Bukowcu. Ks.

Zborzeskicb, przy oknach otwartych, cudnie się z za­
dania swego wywiązała. Skończyła. W tej chwili 
prezes, podszedłszy do niej z wilgocią w oku, przemó­
wi! prośby tonem:

— Dziękujemy za już a prosimy o jeszcze.
Dziewczyna, jak na dobrze wychowaną panien.tę 

przystało, drożyła się nieco. Dala się jednak uprosić.'
— Ćóżby to? zapytała, zwracając oczy na brat i.
Pan Michał w odpowiedzi wziął ręką prawą a- 

kord. .. .
— Ach! krzyknęła panienka tonem protestu.
— Pomogę ci.
Panna Józefa zamąciła klawisze, wydobyła z nich 

następnie motto; pan Michał stanął przy oknie, nogę 
na nogę założył, ręce na piersi skrzyżował — zaczęli:

Hej, kozacze, w itaia Boha, 
Wże botosyt’ w cerkwi dzwin. 
Komu myły dim u Bęha,
Za Moskalom na wzdóhin!

Hej, kozacze, na wraba! 
Uura-ha!... hura-ha!

Strofa pierwsza poszła doskonale, następna jeszcze 
lepićj, trzecia świetnie, przy czwartej atoli panu Mi­
chałowi głosu nagle brakować zaczęło. Śpiewał, ale 
od czasu do czasu to chrypnąl, to nie dociągnął w 
tonie wysokim, to znów odchrząkać musiał. Coś go 
niby mięszało. Cóż takiego? Przecież nie służba sta- 
jenna i nie służba piekarniana, którą przez okno wi­
dział i która stanowiła publiczność płci obojej, przy­
słuchującą się duetowi z podwórza. Któż się mięsza 
przed służbą! iimięszanie atoli ztamtąd pochodziło, 
powodowy wało je .bowiem patrzanie pana Michała przez 
kno. Co spojrzał, to się i zaciął. Spoglądał jednak,ok

nie ku stajni, gdzie stali furmani, każdy z osobna ga 
piąć się na okno, ani ku oficynie, gdzie dziewki kupą
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pśzostali na stan ./isku — a ci są nieliczni) pius<.ą 
Ijz przerwy pracować, bo prawa finansowe powinny 
bjć przyjęte przed g ońcem b. r., tak ze chcąc błe su- | 
rjiennym, trzeba pr opędzić w sali teatru wersalskiego 
tjdzień błogi, łączącG Boże Narodzenie z Nowym fio­
kiem a zazwyczaj uświęcony uciechom rodzAnym. 
łYczorsij więc taryf (pocztowa, karty pocztowej były 
|:ediniotęm dyskus.,.'.w Izbie: koszta przesyłkądru- 
ó,v we Prancyi zm psjszone zostaną, dzięki p. Lrsni-

w

bruniała w hufcu bo! ińcrskim, dowodzonym przez Ka­
rola Różyckiego f 1831Ł patrYotyżm Ukraińców naszychI j patryotyzm U kraincow naszy 

z k ton, Który nądzieip 
zl.li.Av« na realaieiszYiu opart

nistrOił się na kozacz; , .
pjzez to sarno,. ż& k4.ii -,ćye na realniejszym opari 
gruncie. Nie ułanów i, gdy Turcy przyjdą, ule ko­
zaków powiaty sztyftoć miały i nie po szwadronie 
ą pó setni dziesięć, poięĆ przynajmniej.

Chłopstwo się garnie, że aż przytrzymywać 
powiał prezes.

Niezawodnie..— potwierdził wujaszek. 
Odbiegną nas zyscy furmani, stajenni, 

iczkfi ^worscy ... — dawał pan R. man.
Panjie ze strony swój dogadywały także.
Ros/mowa się snuławiła, niby girlanda bez końca, 

.zanuć z kwiatów, zac/ycających kształtem i wonią. 
Nad wieczórem kt< jeszcze z sąsiedztwa nadje- 

ń; i na inteńcyą gość nowego wznowił się po raz 
- '-udaj — czwarty prgląd pogłosek i wiadomości 

. ,*ch o Bemie i, Óir-paazy, o Wacławie Rzewu- 
iunych, o tćrn moniec, że powiaty będą szty­

ft < . ■ 7 kozaków, co niobędzie się bez niedogodności 
pewnych ze wzglądu i usługę stajenną, na usługę 
dworską, a zresztą — c to w bawełnę obwijać; — i

trzeba będzie .
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vet, a mimo usiłowań p. Wołowskiego cena kart 
pocztowych pozostanie ta sama. Honneur au cou­
rage malheureux.

Przed trzema dniami umarł w Paryżu syn młodszy 
Wiktora Hugo, Frańęiszek-Wiktor Hugo, uro­
dzony r. 1828, były współpracownik ojca w°r. 1850 
do dziennika Evénement, towarzysz jego wygnania, 
tłumacz Saakspeara, autor dzieła o wyspie Jersey 
p. t. La Normandie inconnue. Wiktor Hugo o- 
płakiwał niegdyś smutny los rodziców bezdzietnych 
„la maison sans enfants“; oto doczekał się na schyłku 
Życia tego nieszczęścia, którego nie powinien się był oba­
wiać: starsza córka Leopoldyna, żona Karola Vacque- 
rie utonęła wraz z mężem przed 30 laty, syn starszy 
Karol umarł nagle na początku r. 1871, a oto syn 
młodszy odumiera go także po długiej i ciężkiej cho­
robie. Ma jeszcze jedną córkę, ale ta będąca za Ame­
rykaninem, żyje daleko od ojca ; tylko dwoje dzieci 
syna jego Karóła pozosiają przy sędziwym poecie i są 
dla niego jedyną pociechą. Jednomyślność, z jaką 
wszystkie dzienniki objawiły z téj okazyi swoje dla 
Wiktora Hugo współczucie dowodzi, że jakkolwiek 
stronniczość oślepia przeciwników jego politycznych, 
to jednak wszyscy czują, że ten mąż jest mimo wszy­
stkiego jednym z największych synów Francyi w XIX 
stuleciu i ojczyznę swoją niezrównaną na polu litera- 
ckićm otoczył sławą i świetnością. Ga i Bohdau w tym 
samym tygodniu — biedni poeci, biedni ojcowie: i tak

meranii, Szlązka i Saksonii przesłanym już zestal Izbie 
i deputowanych. Projekt ten obejmuje 6.9 paragrafów. 
, Półurzędowa Provinzial Corr. donosi, że ks. kan- 
: clerz przedłożył Badzie związkowej na nowo przejrzany 

projekt prawa wojskowego dla niemieckiego cesarstwa. 
Projekt ten obradowany już w przeszłćj kadencyi przez 
parlament nie został załatwionym i przyjętym ostate-

• cznie i z tego powodu przedłożonym będzie w lutym 
zbierającemu się parlamentowi, i będzie głównym przed­
miotem jego. obrad. Prócz projektu prawa wojskowego

i zajmować . się będzie parlament prawem presowóm, 
j wszystkie, inne mniej ważne przedmioty odłożone będą 
; aż do jesiennej kadencyi parlamentu.
i Kreuz Zeitung dowiaduje się, że przywódzcy 

frakcyi Izby deputowanych zebrali się w piątek na
: naradę celem podziału miejsc w Izbie pomiędzy poje-
• dyńcze frakeye. Zgodzono się na to, aby ni przy- 
, szłość narodowo-Iiberalne stronnictwo zajmowało cen- 
: trum Izby z. wyjątkiem dwóch pierwszych ławek, któ- 
i re pozostawiono przywodzcom stronnictwa centrum.
, Stronnictwo, postępowe zajmie najskrajniejszą lewicę,' 

Polacy zas i centrum najskrajniejszą prawice. Pomię- 
i dzy Polakami i centrum a narodowo-liberałami zajmą
i miejsce frakeye zachowawcze.
j Tegoroczna uroczystość orderowa przypadająca na 
i 18 stycznia odbędzie się pod przewodnictwem następcy 
j tronu tylko nabożeństwem solennem i ogłoszeniem“ no- 
f wo dekorowanych osob. Obiad dworski i wszystkie

bądź jak bądź ma ono wiele racyi po sobie. Łatwiej 
było w istocie strącić prezydenta Thiersa i usunąć od 
Steru rznii/ > " • ■ru rządów zachowawczych republikanów, jak w to 

ejsce postawić rząd, któryby i kraj cały zadowolnić 
nai i był rękojmią przyszłości Francyi. Prezydent

mie
r\ °yI r$i£?PiUił przyszłości Francyi. Prezydent 

Mac-Mahon musiałby chyba nie mieć oczu lub być nie 
świadom całkowicie polityki, gdyby miał stosować się 
nadal do ks. Broghe. Zręczny i zwinny ten dyplo ­
mata nie posiada ani dość przezorności politycznej, ani 
nie może zaliczyć się do szczęśliwych polityków. Pre­
zydent. Mac-Mahon chcąc się utrzymać na stanowisku, 
na jakie go koalicya z 24 maja wyniosła i jako tako 
zadowolnić kraj, musi zerwać z ks. jBroglie i postarać 
się o nowe siły. Już i większość Izby przewidywać 
poczyna, że o prawo merów może się rozbić rząd tak 
zwanego moralnego porządku, i że ani prawo prasowe, 
ani reforma wyborcza nie mogą zadowolnić kraju. Do 
przeprowadzenia tak wielkich reform potrzeba przede- 
wszystkiem jedności w sferach rządowych i kołach im 
najbliższych, tymczasem warunków tych napróżnoby 
szukano obecnie we Francyi. Orleaniści nie życzą so­
bie ani ks. Broglie, ani Mac-Mabona, legitymiści roz-

lem Vacquerie 1843 w Sekwanie pod Villequin. \ 
ktorowi Hugo pozostała tylko jeszcze jedna córka 
delà ożeniona w Ameryce i dwóch wnuków po sy 
Karolu. r J

geniusz i sława me bronią największych z pomiędzy i inne solenne recepcye nie beda miały miejsca 
naft Gil t.VC.h StrflSZnvp.h hn1p«m lrfńrA 1/• 1 J . "-L z powo-nas od tych strasznych boleści, które tak rozdzierająco 
opisał dawniej nasz Jan z Gzarnolesia a poeci podwój-;

tę pociechę, że ich prywatne boleści dotykają nas wszy- i 
stkich i stają się dla nas powszechną żałobą. .. Niech j 
nam na końcu wolno będzie tu powtórzyć tę strofę i 
śpiewu poety, w której nasz bard ukraiński opisawszy i 
wszystkie rozkosze i zachwyty natchnienia, zdawał się j 
przeczuwać chwilę taką, jaka teraz przyszła dla niego: i

„Czara życia nie wciąż miodna, - i
Gdy cykutę spełnić trzeba,
Clirześcianin — spełnię do dna,
I wesoło pojrzę w nieba.“

Wszystkim, komisyom i podkomisjom parlaróen- j 
tarnym, Trzydziestu i innym dajmy na dziś pokój, z ś 
Paryża .piszę, a Paryż o Wersalu obecnie nie myśli. 4 
Niech się tam deputow-ani męczą i kłócą do woli —

du żałoby po zmarłej królowej Elżbiecie. Zaraz po 18 
stycznia wyjedzie następca tronu wraz z małżonką do 

ślub brata następczyni tronu księcia

lelm ma się coraz lepiej wedle urzę­
dowych buletynow, na wyraźne jednak życzenie leka­
rzy nie będzie przyjmował osobiście powinszowali no­
worocznych i zastąpi go w tym względzie cesarzowa 
Augusta.

AUSTRYA ! WĘGRY,

. 29 grudnia. G wielkiej radzie mi- 
| nisteryalnój, obradującej obecnie w Peszcie, do któ- 
j rej powołanych zostało, jak wiadomo, także trzech 
i przedłitawskich ministrów, dotąd same niepewne tylko 
i obiegają pogłoski. Nie wiadomo nawet, ¡akie kwestye 
| są tamże na porządku dziennym. Podczas gdy w ar-

niecb najróżniejsze systemsta wyborcze rozwijaia się ' ^ykułe komunikowanym wuedenskiego biorn
dwuznacznie przed nimi, niech nawet marszałek Ba 
zaine wyjdzie sobie do Artibes a ztamtąd na wyspy 
św. Małgorzaty! Cóż do tego dzisiaj Paryżowi? Pa­
ryż dzisiaj ustroił się i świątecznie wygląda, jak go­
spodarz przyjmujący najmilszych przyjaciół, a tymi 
przyjaciółmi są dzieci. — Na bulwarach co krok, to 
budka, (bara.ka): poliszynele i lalki, ołowiani i dre- 
wnianq żołnierze, szabelki, bębenki, najróżnorodniej­
sze cacka i zabawki żaliły całe miasto; wszędzie tłu­
my przechadzających się i sprawunkami zajętych osób; 
wszędzie wózki z pomarańczami; wszystko ożyło na ty­
dzień; Paryż stał się znowu dawnym Paryżem, a wy­
jątkowa łagodność powietrza, bo termometr nie zniża 
się. pod 5 gradusow, każę spodziewać się, że tegoroczne 
święta nie zawiodą słusznych nadziei, jakie ze sobą 
zwykle, przynoszą.

Otóż więc znika i rok 1873; smutny jak poprze­
dni łata, nie dotrzymał obietnic swoich, nie usprawie­
dliwił radości, która go we Francyi witała jako mają­
cy .położy ¿.koniec nie tylko okupacji niemieckiej, ule 
i niestałości, niepewności, prowizoryczności; nie dal on 
nam Kzeczypospolitćj ostatecznej, kto wie, a nawet czy 
zbliżył nas do niej o krok choćby nawet najmniejszy ? 
Bezsilność i zła wiara stronnictw nie zmniejszyły się 
bynajmniej, a zmiana rządu, nawet przyczyniła się tyl­
ko do zachmurzenia widnokręgu. Przyszłość więc jest 
równie ciemna, ciemniejsza nawet jakby się zdawało przed 
rokiem; ale I raneya tem cieszyć się przynajmniej może, iż 
rok jeszcze jeden przesilenia przetrwała, przeżyła bez 
gwałtownych wstrząsnien, bez wewnętrznych zaburzeń, 
bez zewnętrznych komplikacji dowodząc ciągle i oświad­
czając wymownie, ile razy mówić jej dozwolono, że ona 
ma cel. przed sobą, widzi go i dąży stale do niego. — 
Cieszyć się więc nie wolno, tracić nadziei nie ma do­
statecznych powodów: Fraocya może wyjść zwycięzko 
z tćj kryzy. Gdyby ... o gdyby nam chociaż takie 
położenie, tyle zasobów, tyle niepodległości . . . gdyby 
naszej, gorącój duszy narodowej tyle ciała żyjącego 
wlasnem życiem, a w braku tego skorzystajmy z tego, 
co nam pozostało, nie dajmy upaść tej uszczuplonej 
spuściznie naszej, a da Bóg odzyskamy całą — kiedyś 
— my lub dzieci nasze.

prasowego
powiedziano, że przedmiotem obrad są podrzędne wnio­
ski., odnoszące się do rozkwaterowania wojska i płacy 
wojskowych, zapewniają niektóre dzienniki węgierskie, 
że rada ministeryalna zajmuje się ułożeniem budżetu 
wspólnego. Ostatniego tego domysłu nie podziela Pe- 
s ter Lloyd, a to dla tego, że dziennik ten nic nie 
wie.o udziale w radzie gabinetowój wspólnych także 
ministrów. Ponieważ atoli ministrowie Andrassy i 
K u h n udali się równocześnie z przedlitawskimi mi­
nistrami. do Pesztu, przeto powątpiewania dziennika 
węgierskiego są nie uzasadnione.

Delegacye wspólne zbiorą się już w kwietniu. Je­
śli prawdą jest, że Węgrzy zamierzają przypuścić 
szturm gwałtowny przeciw budżetowi wojskowemu, w 
takim raz:e obrady przybrałyby charakter nader bu­
rzliwy, gdyż w Przedlitawii nie mają bynajmniej ocho­
ty przyłożyć ręki do przekształcenia organizacji woj­
skowej, zwłaszcza na sposob wskazany przez dyrektora 
węgierskiego banku kredytowego Weaingera. Zre­
sztą p.rojekta tego ostatniego, przeciw którym prasa 
wiedeńska silnie oponuje, nie znalazły w Węgrzech 
nawet silnego odgłosu i przebrzmiały dość niespostrze- 
żenie.

Widocznie po stronie Deakistowskiej nie mają o- 
cboty powiększać trudności, na których i bez tego dziś 
nie brak, tem więcej, że organizacja wojskowa obwaro­
waną została między obudwoma połowami monarchii 
zobopólnemi traktatami, zatarg każdy przeto na tem po­
lu musiałby przybrać prawnopańatwowy charakter. 
Delegacja węgierska inną w kwietniu prawdopodobnie 
będzie miała fizyognomią niż roku zeszłego, lewica bo­
wiem, . która ubiegłej sesyi nie przyjęła mandatów, tą 
rażą okazuje się skłonną do zajęcia miejsc w wspól­
nych delegacyach.

Minister Ziemiałkowski powrócił już do Wie­
dnia. Przybył również do Wiednia hc. Taafe, na- 

Tyrolu. Przyjazd jego jest

H i E C Y.
_ w KSeHisi., 30 grudnia. Projekt ordynacji pro* 

wincyonalnćj dla prowinoyi Prus, Brandenburgii, Po-

R raczej zagaiwszy takową, dotąd bowiem nie bvło iój 
wcale, nacierał J J J

- oym, iżby należało przygotowywać się.
zawczasu, od dnia dzisiejszego.

—• I jakże ło rozumiesz, panie Michale?... __
zapyta! prezes nieco z partesa.

— Rozumiem, że powinniśmy oręż po cichu ścią­
gać, spisy kuć, konie i siodło przyspasabiać łudzi 
rycbtować....

—- Ażeby — dokończył papinecik, który mu za 
ramieniem stanął — ułatwić Moskalom zabranie teo-o 
wszystkiego razem i narazić ludzi, coby gie tóm zai- 
®owali, na Sybir....
. ~- W gorącej jesteś kąpany wodzie — odezwał 

prezes. Nie dziw, i ja w twoim wieku byłem taki. 
Nie.... Trzeba przedewszystkićm zastanowiema. Jak
przyjdzie armia turecka... .

— Mnie się zdaje — przerwał pan Michał — ¿e
g«y armia turecka będzie przeciwko Moskalom działała 
z Przodu, wówczas my powinniśmy działać z tyłu i 
Wziąć ją we dwa ognie.

Otóż to, jak piu zaraz ognie w głowue!— pół- 
zartobliwie podchwycił prezes.

~-y I dla tego pańszczyznę znieść potrzeba jak naj-
Pr2dzćj — ciągnął pan Michał.
,t • ’ Nie mięszajmy jeno dwóch odmiennych kwe-
p’1 razem... -1 podchwycił papinecik. Pańszczyzna,

, Westya społeczna, wojna... polityczna. A przy- 
sob'’ CZy C^°P wńe co to ojczyzna? — zapytał i sam 
znDle ^Powiedział: Nie... Owoż zniósłszy pańszczy- 
rvaf ^aHbyśmy mu ojczyznę poznać ze strony mate- 
siak!b^CZn<^ "' ' zr°bilibyśmy go materyałistą .. . prze-

“ na wskroś mattryalizmem. 
batv uteresu.!%c3 f? dyskusyą przerwało podanie her-

L przy którój rozmowy przez wzgląd na służących

prowincyi organizują obecnie stowarzyszeń 
mające na celu obserwowanie ścisłe świąt i dni n 
dzielnych. Na czele tego stowarzyszenia stoi pan 
Cissey, brat byłego ministra wojny, obecnie dowodź, 
cy korpusem załogującym w Tours. Stowarzyszei 
to. liczy już w samym Lngduuie 30,000 członków, 
Ain,. Sabaudyi i Jura zyt kuje z dnia na dzień cor 
liczniejszych zwolenników. Członkowie stowarzyszeń 
nalęźący w przeważnój części do kłus mieńnych zob 
wiązują się kupować u takich tylko kupców’, którzy z 
stosują się do przepieów stowarzyszenia.

Bopaj artyści krzątają się bardzo pilnie, aby wj 
jednać w kraju popularność dla syna Napoleona II 
Kazali zrobić przeszło trzy miliony fotografii księc 
z napisem: „Tout pour le peuple et par le peupl 
appel au pewnie.“ Fotografie to tak małe jak mars 

so- > pocztowe, opatrzone na odwrotnej stronie masą lepki 
— ' dają się przylegać na każdćnim miejscu. Przed dwoi»

znshinn »¡w H-li™ “ ńri ■ • * i i — ““** t"** w Montmartre znaczną ilość tycanMd2,lt republikanie którzy me od- fotografii. Policyk ma do czynienia z odrywaniem tyc
stąpią, od żądania ukonstytuowania ostatecznego rzeczy- ■ fotografijek. J J

poczęli już na dobre swe a^itacye, Mac-Mahonowi po- 5 dniami porozlepNno

pospolitej. Stronnictwo radykalne nie jest bynajmniej 
tak. nielicznem, jakby to na pozór się zdawać mogło.
Śmierć i ranciszka Hugo dowiodła jak najdobitniej, ja!
wierną stronnictwo to i w Paryżu cieszy się sympatyą. 
Za.trumną Franciszka Hugo postępowało z jakie 15 
tvsiecv nubłinznnści ił. tlił. nmonf of-ł n Puka T Z -tysięcy publiczności, a na cmentarzu Père Lachaise 
powiedział mowę Ludwik Blanc
zmarłego syna poety oddawali ostatnią przysługę i lu 
dzie, którzy bynajmniej nie dzielą przekonań polity 
cznych Wiktora Hugo, prawda, że F
szanować 
ta

Przed niedawnym czasem donosiliśmy na tem sa 
mem miejscu o nędzy i biedzie, jaka pomiędzy pracu 
jącą klasą Paryża szerzyć się zaczyna z powodu za 
stoju przemysłu i handlu, lin dalój w porę zimowe 
tem bieda ta staje się dotkliwszą. Kradzieże ztąd a 

, i porządku dziennym i mnożą się co chwila, a jak wła
im. _a’.Z6i ZWif).k?m I d?e policyjne twierdzą li tylko z braku funduszów n 

j niezbędne życia potrz-by. VV największym niedostatki 
znajdują sia szwaczki i robotnice pracujące w zakła

przeciez 
pr
będzie zawsze znamieniem ducha czasu i nauką dla 
fanatyków moralnego porządku. Ludwik Blanc w po­
grzebowej swój mowie miał przynajmniej tyle taktu, , „ lluu;
że dotknął, tylko polityki w ogólnikach, publiczność j dziewczyny zatru 
przecież nie dała się powstrzymać od zaznaczenia poli- 8

ascicsele magazynów po 40 centimów, a najpilniejsi, 
szwaczka może najwyżej trzy takie płaszczyki uszyć \ 
dwóch dniach, zarabia więc 60 centimów dziennie, . 
potrzebuje 2 franki na życie w Paryżu. Inne ubogi,.

dnione przy zeszywaniu skórzanych 
portmonetek zarabiają w przecięciu najwyżej 70 centi 

; mów dziennie, mniej zręczne iO do 50 centimów. Dy 
j rektor jednego z teatrów francuzkich kazał uszyć ko- 

p p, -• , tt . f stiumy do przedstawienia baletu i za uszycie jednego
onrzeb Franciszka Hugo^odbył się dzisiaj w po- | kostiumu ofiarował 3 franki. Kostium taki wymaga' 

pracy przyuajmniéj trzech dni. Pomimo- tego jednał 
zgłosiła się do szycia tak wielka liczba szwaczek,, żi 
wszystkie nie mogły być z itrudnionemi. Na prowin­
cyi również niedostatek wielki panuje, a dziènuiki z 
Lugduuu, Bouen, Lille, Roubaix i innych miast dono­
szą, że przemysł i handel w bardzo niekorzystuém 
znajdują się położeniu i wielkie budzą obaw,-. W wielu

tycznej wiary, zmarłego i hucznym zawrzała okrzy-
kiera : „Vive la République,“ gdy Wiktor Hugo zbli­
żył się do zwłok syna.

. O , . ” ,-------------J1- „ (JU-
iuclnie. Juz przed mieszkaniem zmarłego przy ulicy 
Drouot, zebrał się tak liczny tłum publiczności, że po­
wstrzymał komunikacją. Gdy kondukt żałobny zbli­
żył się do bulwarów, wzrosła liczba publiczności towa­
rzyszącej zwłokom zmarłego do 20,000 przeszło głów. 
Na czele konduktu tuż za trumną postępował sędziwy 
Wiktor Hugo z uszanowaniem witany przez publi-
czność. Za Wiktorem Hugo w niejak'iér, . D .tt - oddaleniu j miejscach przyszło już nawet z powodu drogości arty-
postępowali literaci Paweł Foucber i August Vacque- j kułów żywności do zaburzeń, lubo to dopiero początek 
rie, najbliżsi krewni zmarłego. Zt mmi zaraz.zebrało | zimy. Położenie kraju jest pod tym względem 'tak 
sig wszystko, co tylno i aryz posiada z literackich zna- przykrem, że ¡eżełi handel nie ożywi sio niebawem I 
komitości i demokratycznego stronnictwa. - Większa interesu kupieckie nie zaczuą rozwijać się tak jak da-
część publiczności pozatykała sobie w dziurki od sur­
dutów kwiatki niesmiertelników na znak wolnomyśl- 
nych przekonań. Kondukt cały charakteryzował się w 
całętri znaczeniu tego wyrazu jako pogrzeb cy wilny.
Ani krzyża, nie mówiąc już o duchowieństwie, ani 
ogóle żadnego symbolu kościoła nie dopatrzałbyś
te. dniirnej

ey 
procesji

ani w 
ś w

Wszystko poważnym, odmien-
rzonym krokiem toczyło się przez bulwary wprost na 
cmentarz Pere Lachaise, a im więcej zbliżano się do 

j dzielnic zamieszkałych i ' ' ' '
f więcej przybierała masa

; liczniejszym. Rząd obawiał 
stracyi, skutkiem czego wydał policji 'surJwe rozkazy

i do pilnowania porządku. Szeregi polieyantów uwijały 
; się też wśród powodzi ludzi i zginęłyby niezawodnie 

bezskutecznie w razie jakichkolwiek wybryków, prze- 
; cięż postawa publiczności była tak poważną, tak pełną 
j uroczystej chwili jak rzadko to się zdarza przy pogrze- 
! bach słvnnip.iszvp.b nsnhistnioi O 9 „ «.o,

wniej, to klęska materyalna i nędza będzie d deko wię­
kszą a niżeli w latach 1870 i 71, i w najgorszych la­
tach cesarstwa.

W środę przybył do Paryża wysłannik Piusa IX 
do arcybiskupa paryskiego i przywiózł mu iosygn: 
kardynalskie. Arcybiskup przyjął papiezkiego posł 
w otoczeniu całej kapituły i odebrał od niego czerwon 
piuskę. Kapelusz kardynalski otrzyma arcybiskup 
rak Mac-Mnhona w Wersalu. Kardynałem mianoun

ku 1794.
Bonapartystowski dziennik L'Ordre donosi, & 

Bazaine jest w posiadaniu licznych dokumentów, słu
żącycb ku jego obronie i nic użył icli podczas procesi 
li tylko z tego powodu, bo obrońca Lachaud był prze
konanym, że sąd wojenny uwolni Bazaiue’a. Obecni« 

i f « i n. s- i . x i by’ć oddane te dokumenta do druku i iak L’Ordr«stanął kondukt na cmentarzu Pere Lachaise pokrytym 8ig spodziewa, tak proces jak i ILmineG w ianém zu-
juz rowmez nieprzeirzanemi tłumami udu. Zwłok J m zu

słynniejszych osobistości. O 2 godzinie z południa i

już również meprzejrzanemi tłumami ludu. Zwłoki 
i ranciszka Hugo spuszczono do osobnego grobu, — w 

rodzinnym jest bowiem jeszcze tylko jednoi grobie
. miejsce przeznaczone dla ojca rodziny, Wiktora Hugo. 

Ludwik Blanc i kilku przyjaciół Franciszka Hugo w

pełnie przedstawią świetle.

HISZPANIA.
miestnik zyium. orazyjaza jego jest w związku z , .. -
kwestyą szkolną w Tyrolu, mającą uledz organiza- ■ gor^?ca słowach przesyłało mu ostatnie pożegnanie, 
cyi. Hr. Paar nowo-mianowany poseł przy Stolicy i . Franciszek Wiktor Hugo liczył lat 45. Stud
Apostolskiej pospieszył dziś do' Rzymu. — Baron 
Schwarz, dyrektor jeneralny wystawy wiedeńskiej 
mianowany został posłem w W^aszyngtonie.

w Parys«, 28 grudnia. Któryś z tegoczesnycb 
mężów stanu miał się przed kilku dniami wyrazić, 
że szczeliny w fundamentach rządu z dnia 24’ maja 
z dnia na dzień stają się widoczniejezómi. Lubo nie­
przychylnym jest obecnem rządom Francyi mąż, z któ­
rego ust wyszło powyższe oświadczenie, to przecież

, „ -ył lat 45. Studya
i odbywał w Collège Charlemagne i w 21 roku życia 
! wstąpił do redakcyi dziennika Evénement, który 

skasowano podczas zamachu stanu. Doszedł z ojcem 
na wygnanie i aż do 4 września 1870 pozostał za gra- 

j nicą, przebywając częścią w Belgii, częścią w Anglii, 
i W czasie tym przetłumaczył na język francuzki pe- - 
: wną część dzieł Szekspira. Po 4 września 1870 nale- | 
: żał do redakcyi dziennika Rappel, ale z powodu cho- ' 
i roby nie pisał już nic od roku. Franciszek Hugo u- f 
: marł na wycieńczenie. Śmierć jego jest bolesną i do- | 
j tkliwą stratą dla ojca, który w lutym lo71 straci! w 
i Borde. sux najstarszego swego syna Karola. Górka Wi- 
j która Hugo. Leopoldyna utonęła wraz z męż iii Karo-

toczyły się o przedmiotach obojętnych i po której go­
ście rozjechali się.

Nazajutrz powtórzyło się mniej więcej to samo, 
z tą jedynie odmianą, że goście byli inni. I tak było 
dzień po dniu prawie. Rzadko państwo Zborzescy nie

chwała Bogu; nie trafi się, trzeba będzie zabawiać się 
suszeniem wtorków i pasiansem.

ic ffladryt, 28 grudnia. Odkąd jenerał Moó 
nes wylądował z małą swą armią, liczącą 12,000 ln - 
z 14 działami i 1000 końmi w Santo; ie, nieznane 
dalsze zamiary północnej armii hiszpańskiej. Bądź ¡¡A 
bądź, śmiało i energicznie przeprowadzona dywersji 
jenerała wykazała nic więcej jak tylko niemo; 
rządu madryckiego w obec powstania karbst: 
wskiego, których siłom zjednoczonym zd-.łal przeci' 
stawić jedną zaledwie dywizyą. .Nim uda się Mor. 
nesowi wyruszyć z przewaźneroi silami w tuję orz* 
ci w Karlistoin,zmuszonym będzie abdykować tak z‘woj- 
skowyeh, jak i moralnych korzyści. Brygadier Loma 
pozostał z 3000 ludzi w Guipuzcoa i siana! w Reute- 
ria i Orio.

Walka pod Bocairente, lub jak kto chce pod Pi- 
niśli sięs nares del Rincon, była o wiele znaczniejszą niśłi

1 się ożenieniu syna dla tego tylko, że panna jest po 
sną. r

Pan Michał tóż jeździł do stryja za wiedza oieaAle pan Michał !

Pan Michał w r, 1852 skończył uniwersytet w Ki-
mieli kogoś obcego, jeżeli nie na obiedzie, to na her- i jowie; był na wydziale prawa, wyszedł ze stopniemr- A (T, A I A W» J-1 l-T -»« 1 > 4- __"     I t r fl.. _ • • 1 I i . Abacie, nie na herbacie, to na wieczerzy. Pan Jan po- i kandydata i miał przed sobą drogi otwarte na ścieżaj.
ranki jeno miewał swobodne, dla oddawania się zaję- 1 Mógł iść drogą naukowa, magistrować się, doktoryzo 
niAm —„„n......... »- i ■ ’ wać, tentować o katedrę“uniwersytecką 'ciom gospodarskim i z tego powodu mało mógł czy­
tywać, to mu jednak wielkiój nie sprawiało przykrość'
albowiem i jego sprawy polityczne interesowały w sto- i «■ n i k o w , uiejst witiełny
pniu wysokim i pomimo, że gazetę trzymał, rad był \ diejstwitielnych tajnych sowietników, 
gawędkom, analizującym wiadomości przez Moskali i — kończącej się na kanclerstwie. — Mógł zresztą’ 
przepuszczane i przynoszącym pogłoski uroku pewne- bgdąe prawnikiem, próbować chleba adwokackiego — 
go nie pozbawione bo owocu zakazanego woń mające, i cbodatajstwowat’ po diełam —jak mówią w 
Tych ostatnich mnożyło sję coraz to więcej i więcej i Rosyi. Mógł się nawet ożenić dobrze. Do pierwszej 
a. jeżeli jedne upadały, to stawało na ich miejsce dzie- j at°h drogi sam, zdaje się, pociągu nie miał. Na dru-

, , . .. - » » Mógł wstąpić
:i ■ do służby publicznej i szczeblować po drabinie so wie- 
,- j t n i k ó w , diejstwitielnych sowietników, I

siątki nowych.
I tak szło. 1 tak szło.
Sprawy istniejące w rodzinie każdćj gdzie jest syn 

dorosły i panny na wydaniu i gdzie wioska nie wielka 
nie dozwala na obdzielenie dzieci majątkami przyszłość 
ich zabezpieczającemu, pozostały w stanie zawieszenia.

się panien tyczy, był to stan normalny. Coż in- 
nego. z pannami robić, jeżeli nie trzymać ich w domu 
az . się ,m los trafi? Wychowanie jakie się kobietom 
nałe^T W s^erzei której rodzina Zborzeskich 
inneXŁ a’ u ,eJa> czyni je istotami, nie majacemi nic 
Tak^A s°bą, jeno czekać na zmiłowanie Boże.
C7ekrłaV\<1*a Panna Karolina, siostra pana Jana i do- 
tylko że "s! le^a?Z‘<a 8^aroPanie^i,fwa'» osłodzonego tem
bratowe;6 pod dachem brata poczciwego i bić. Gdyby jednak i,
bvły Dann yr?z'in?lałeJ- Na rakie czekanie skazane i wzajemnie, gdyby się
J J lMnna Anielą i Panna Józefą. „Trafi sic cn. __ ! rL;,. m

——-----------------

gą, wyobrażającą służbę Moskalom, krzywił się pan 
Jan. Trzecia zależała od rozpatrzenia się trochę w 
świecie. Czwarta przedstawiała się pod postacią za­
gadki, o której pani Janowi

ü'nt
myśłała i dla której wy-

do stryja, w Łipkowieczezytrę,
Pakościńska, mająca zalet wiele, 

Że posiadała milion posagu.

wt
ożeak ' 4
w takii 
na oszust. . 
jątek za pom<j- 
mi i albo się sprzedali 
bić. Gdyby jednak p,

a może udawał, żo nis
dor adzać. W bogatem 
nsr zdrożnego, cny ba 
pekdiacya, zarywająca 

usiłował wykpić ma- 
• uczuciami kłamane-
landel haniebny zro 
Izi podobali się sobie 
iak to sie młodzi ko-

była cale nie brzydka, pięknie wychowana, dobrze 
; prowadzona, starających się miała huk, samych jednak 
i spekulantów z tytułami i bez tytułów. To zapewne 
i trzymało patia Michała od niej w oddaleniu.

Bywał ale się nie garnął, mając wstręt do sta- 
t wania w jednym szeregu z wymoczkami i z drymbla- 
I sami, strojącymi grymasy do miliona. Stryj go" popy­

chał niejako, pan Pakościński nie odpychał, pani Pa- 
| kościńska była dla niego ujmującą, panna Pakościńska, 

widać to było, poszłaby ku niemu, ale on ku nićj nie 
i szedł. I tak się sobie, ten romans wlókł.

Stary pan Zborzeski, kiedy syn z dyplomem z Ki­
jowa prz;, jechał, powiedział mu:

_— Faję ci rok czasu na wypoczynek. .. Jest 
' gościem u mnie ... Po roku musisz o sobie pom 
! ślec . . a *. Z"Miody człowiek zamierzał jechać do Kijowa, p 

by ostatecznie cóś obmyślić, gdy zaskoczyłt wvńaó 
która ~* ~ 1-------- J .ktorc co w domu przytrzymały na czas uieogranick 
ny.. 1; łńtrząc wojnę przeciwko Moskwie, będąc szła 
chcicem polskim i mając lat dwadzieścia parę, czy mo
żna myśleć o czérq innecn jak o wojnie!

(Cir.g dalszy nastąpi.)
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o z początku zdawało. Pierwszy biuletyn o klęsce 
dowódzcy "karlisto w sinego Santes, który na czele 
¿000 źołnier/a niepokoił okolice górzyste na południe 
prowinćyi Walencyi opiewa:

„Brygada Weylera uderzyła dn. 21 b. m. w Bo- 
oairente na Santesa i zmusiła go do spiesznego odwrotu, 
który odbył się w nieładzie i nieporządku. Brygada 
nacierała ciągle i dościgła Karłistów o godz. 4 po po­
łudniu. w ejjwili, gdy ci zajęli silne stanowisko w Pi- 

slel Rincom Zaatakowała i wyparła nieprzy- 
z silnej pozycyi i ścigała do północy. Straty 
i , nie podobna było obliczyć wśród ciemności 
brygada Weylera małe tylko poniosła straty.“ 

ile5 się zdaje, Santes jest dowódzca tych od- 
karlistowskicb, na których pomoc liczą pow- 

kartageńsoy a którzy aż do Murcii zapuszczają 
Pod Kartageną zrządził w dzień Bożego

nares
jacie'
Karl
nocy

QZ!£
star
swe zagony 
■w ' . Î JA&fOd < nía rzucony do obozu wojsk republikańskich
pocisk ogromne szkody; znaczna partya prochu eks 
plodowala, skutkiem czego zabitych zostało 20 oficerów 
i żołnierzy. Nowo-mianowany głównodowodzącym woj­
skami oblężniczemi jenerał, Lopez Dominquez zabrał 
S),, energicznie do dzieła i poczynił w bateryach oblę- 

' znaczne ulepszenia. Republikanie otrzymali 
ukurs w działach i amuaicyi a rząd polecił 

Je wodzącemu, aby starał się koniecznie z po- 
stycznia, w którym ‘to czasie zbierają się 
stać sic panem zbuntowanego miasta, tern 

• a ze strony najskrajniejszej lewicy przygo- 
ę maaifestacye na rzecz czerwonych republi- 
Organa tego stronnictwa podnoszą dziś już 

przeciw Gasi darowi, żarżfecając mu, że „zdra- 
- . publikę. Obok tego wkradły się pomiędzy; p. 

r.ce' *i.-t a jego poprzednika p. Sałmerona, dzisiej- 
ego marszałka Kortezów zasadnicze różnice, p. Ca- 

p / ■ bowiem chce około rządu zgromadzić wszystkich 
ibez względu, jakich oni są odcieni, podczas 
Sabiieron obawia się i przestrzega przed podobnym 

r.i, mogącym wypaść na korzyść Alfonsystów, 
inn rząd Stanów Zjednoczonych odwołując z 

dotychczasowego swego posła jenerała Sikies 
dc w miejsce jego p. Caleb Cushing, wyrzą- 

dowi republikańskiemu rzeczywistą przysługę,
. rie bowiem podejrzywano jenerała, że nietyl- 

. dał ostatni zatarg z Ameryką, lecz^i kokieto- 
ntrasigentanami (nieprzejednanymi) i ich przy- 

w Kortezach, w skutek .¿¿ego stanowisko po­
ry kańskiego stało sięj~*qgshólicy hiszpańskiej

Ótn, A
Vt pierwszych drrtlidb ■^styćzńia, skoro zbiorą się

złoży p. Castelar sw'Ó? mandat.wykonawczy 
Zgromadzenia n-ąroćtewego. W iększośc Kor- 

postanowila poclobno odpowiedzieć na orędzie 
abinttu obszernem wotum zaufania i posta- 
vniosku, aby mu na lat pięć powierzyć pre- 

rzeczy pospolitej hiszpańskiej. P. Castelar 
d reprezentacyą narodową zbrojny w mO-

'cięztwo odniesione nad polityką połnocno- 
ch szowinistów. Może być, że do tego 
się zająć tyojskom republikańskim także 

a w takim razie pozostaliby jedynie karli- 
i pokonać głównćm dotąd byłoby zadaniem
y cki ego.

ziuczvcn

■ Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Dziennik urzędowy ogłaszaMadryt, 30 grudnia. . .
szczegóły odnoszące się do oblężenia Kartageny. 
Wczoraj silny otworzono ogień z fortów, zupełne 
uzbrojenie bateryi oblężniczćj, której ogień nn się zwró­
cić bezpośredno przeciw fortom Calvario i San Julian, 
miało wczoraj nastąpić. — Marszałek kortezow zawe­
zwał deputowanych Zgromadzenia narodowego, przeby­
wających po za Madrytem, aby na 31 b. m. przybyli 
do stolicy.

Petersburg, 30 grudnia. Rada stanu ukończyła 
na wczorajszćtn posiedzeniu obrady nad projektami od- 
nosząeemi się do retorm na polu wojskowem.

fcarogród, 30 grudnia. Sułtan przyjmował wczo­
raj ks. Fryderyka Hohenzollerna, dziś zas posła rosyj­
skiego jenerała Ignatiewa, który w czwartek udaje się 
do Petersburga, aby wziąć udział w uroczystości za- 
lubin w. kt-iężnćj Maryi z księciem angielskim.
ZKJK.. *• - 5e-;. L-.-

TEATR POLSKI W POZNANIU.
W zeszłą sobotę przedstawioną została na naszej scenie 

wieńczona, zawczcśnic zmarłego śp. Józeia Narzymskiego 
tue.dya pierwszą nagroda na przyszłorocznym konkursie krako- 

skim P ozy ty w ni. Kaz" jeden tylko widzieliśmy ją na scenie 
mianowicie w r. z., gdy gościło tu towarzystwo dramatyczne 

krakowskie. Wdzięczni tćż jesteśmy dyrekcyi za wystawienie jej a 
będziemy tern wdzięcznie je., jeśli ją powtórzy, przyyzem przypo­
minamy, że wartoby także wznowić Epidemią, komedyą 
również J. Narzyinskiego, w, ktorój autor przedstawia obraz 
nit?szczi‘snćj namiętności giełdowe', która tylu poprzednio nie­
skalanym osobom wykopała grób moralny a wiecśj jeszcze 
rodzin przyprawiła o utratę materyaluego bytu.' Taż sami na­
miętność ten sera nie.-lely w oczach naszych sprowadziła dla 
społeczeństwa naszego plon. Dobrieby więc było, aby od cza­
su do czasu obraz w Epidemii narysowany a żywcem ujęty z 
-zeczywLUuci przesuwał się dla nauki jednych, dla przestrogi 
imgich. U ..Pozyty wnych“ autor dotyka niemniej głębokiego 
zła, jakie traktuje w Epidemii; odrysował w nich nierównie 
jeszcze groźniejszy i niebezpieczniejszy obłęd, który jak idza 
sprowadzić może nie tylko rozkład bytu rodzin lecz całego mo* 
ralnego społecznego porzedku. Na upadek bowiem materyalny 
pojedyńczycll osob a nawet całych rodzin środkiem zaradczym 
jest praca, (łóż jednak stanie się z społeczeństwem, i jakie śro­
dki uratować je mogą, jeśli mu wydrzemy z duszy wiarę w te 
zasady i prawdy moralne, które dotąd były jego gwiazdą prze­
wodnią? Cóż stanie się z społeczeństwem, jtżli się wyrzecze 
Wszelkich zasad moralnych, wszelkich uczuć szlachetnych i na 
sztandarze swym, pod którym stasie, wypisze jak w Pożyty -
wnvch, p. Ałtińl. anakreontego kierunku, parvenir pour jouir. 
Łatwo odgadnąć przepaść, do jakiej się stoczy. A w chwilach

obecnychi napotykamy dość pod rozmaitemi postaciami bohate­
rów tego kierunku. Autor bystrśm swćrn okiem dojrzał też złe, 
które się krzewi pośród nas, uchwycił je, a namalowawszy w 
żywych kolorach w ramy komedyi ujął.

Treść jśj następująca:
Adam Choryński, majętny obywatel ziemski, rozdzieliwszy 

majątek między dwóch synów zamieszkał w mieście, zostawi­
wszy sobie tak szczupłą dożywotnią pensyjkę, że ta nie wy­
starcza mu na zadowolnienie pasyi bibliomana, kupowania sta­
rych i rzadkich zabytków piśmiennictwa. Starszy syn jego 
Leon schedę swoją stracił w nieszczęśliwóm przedsiębiorstwie, 
młodszy zaś Alfred pomnaża nieustannie swój majątek, lecz 
jako człowiek realny, pozytywista, wzbrania się stanowczo przyjść 
ojcu z pomocą, tak że zacny staruszek popada w ręce lichwia­
rzy. Przyjaciel jego stary i bogaty Litwin, Dowgielło, mieszka­
jący stale w tómże samem mieścił, ma piękną wnuczkę Hannę, 
o której rękę, a raczej milionowy posag stara się nasz pozyty­
wista Alfred. Związek niemal ułożony, lecz stary Dowgielło 
nie spieszy się z oddaniem ukochanej wnuczki człowiekowi, 
którego postępowanie nie zupełnie mu się podoba i budzi pe­
wną nieufność nawet w młodziuchnej Hannie, lgnącej instynkto­
wnie coraz to silniej do zacnego i pracowitego Leona, który 
straciwszy niemal cały majątek został inżynierem.

Nie zwierzając się nikomu postanawia Dowgielło wystawić 
Alfreda na próbę/rozgłaszając na wśze strony, iż utracił na 
spekulacyjnych papierach znacznie większą część fortuny. Za­
gadnięty o pożyczkę Alfred odmawia, zrywa zręcznie z Hanną, 
do której niezawiśle od posagu czuł niezwykłe przywiązanie, i 
sprawiwszy za pomocą adwokata domniemaną ruinę Dawgiełły, 
postanawia ożeuić się z hr. Julią Skalińską, której posag złożo­
ny w banku wynosi 800,000 zip. — Jednocześnie przebywa 
Alfred drugą próbę bardziej jeszcze wyrazistą dla Hanny i jej 
dziadka, on to bewiein za pośrednictwem żydów pożyczał ojcu 
na lichwę a teraz za pośrednictwem adwokata i pod'- firmą żydów 
wystawia zbiory ojca na sprzedaż. Stary Choryński rozpacza, 
decyduje się prosić syna o spłatę swoich długów, lecz ten sta­
nowczo odmawia, nic troszcząc się bynajmniej, ii staruszek >i- 
marłby z rozpaczy, gdyby szlachetny Leon ofiara ostatnich 5 
tysięcy, które posiada, me wykupił weksli ojca. Następnie sta­
nowcze zerwanie z Hanną i natychmiastowy ślub Alfreda z Julią, 
który nic nie wie, iż na całym jej posagu ciąży dożywocie ma­
tki. Po powrocie dopiero z kościoła dowiaduje się nasz pozy­
tywista jak go strasznie nadużyto, nie tylko bowiem traci pra­
wo do dochodów, ale dowiaduje się, iż stara hr. Skalińska dwie 
godziny przedtem wzięła tajny ślub z literatem Kornackim, pi- 
szącym wedle tego — jak mu zapłacą. — Po brutalnej 
i gorszącej poczucie delikatności scenie z żoną także pozy- 
tywistką i jej matką wyjeżdża Alfred a straciwszy w ryzyko­
wnych spekulacyach cały majątek, żyje na łaskawym Chlebie u 
brata, który ożenił się z Hanną. Smutny los, jakiego doznał, 
nie wpłynął bynajmniej na jego charakter. Kończy jak Jzaczął.

W krytycznej chwili, gdy zamierzał pożyczyć od brata 
kilka tysięcy guldenów, aby zapróbować szczęścia w Wiedniu, 
bodaj przy zielonym stoliku, żona jego powraca z Paryża i wi­
dząc potrzebę dania sobie pozoru zamężnej kobiety proponuje 
wspólne zamieszkanie i odpowiednie utrzymanie pod wysoce.u- 
pokarzającemi warunkami, które jednak Alfred, jako człowiek 
pozytywny, nie dbający o przesądy, skwapliwie przyjmuje za­
mieniając stanowisko rezydenta w domu szczęśliwego brata na 
inne, mniśj jeszcze zaszczytne stanowisko, w domu pogardzają­
cej nim, lecz z pozytywizmu również uieuleczunej żony.

Taka jest pobieżna treść a raczej kaawa komedyi, na któ­
rej ręka autora nahałtowała mnóstwo zdumiewających wytwor- 
nością smaku i znajomości sceny sytuacyi, o których choćby 
uajszczegółowsze opowiadanie słabe dać zaledwie może wyobra­
żenie. Krytyka nie jedno może zarzucić, mianowicie akt 4 chro­
ma na brak potoczystości, jest jakby od całości oderwa­
nym i na nowo wklejonym. Ale niedostatki te w szczegóiacii 
wynagradza całość. Nadto sceny pojedyncze nader zręczne a 
wszystkie figury żywe — nie osoby to jakieś pojedyncze ale 
typy prawdziwe, wykończone. Dążność przytem, duch oży­
wiający, całość — szlachetne.

Go do gry, mimo pojedynczych usterek, dla całości szcze­
re tylko uznanie wyrazić możemy. P. Zamojski (Dowgielło) 
rolę swą, jedną z najgłówniejszych, oddał z calem przejęciem 
się i zrozumieniem. Wszędzie miara zachowana; spokój, natu­
ralność, ogrzana prawdziwym artyzmem, znalazły wierne odbicie 
w grze p. Zamojskiego. Nigdzie przesady, nigdzie deklamacyi 
prawda tylko i wierne przedstawienie nakreślonego przez auto­
ra charakteru — oto, co uderzało w grze utalentowanego arty­
sty. P. Hen eman (Hannal również dobrze z zadania się swe­
go wywiązała. Rola dziewczęcia iście polskiego o szlachetnych 
porywach i szlachetnych aspiracyach znalazła wierną reprezen­
tantkę w osobie tej artystki. U charakteryzowanie tóż jej i toa­
leta, w czern bardzo często grzeszą przesadą i anaclronizmem 
zwłaszcza artystki, były wiernie do charakteru roli zastósowane. 
O grze p. Cybulskiego (Choryński) również tylko pochwal­
nie wzmiankować możemy. Z obozu tego, że tak powiemy, ide­
alistów tylko p. Jankowski (Leon Choryński) grzeszył szty­
wnością, a mimo gorących słów gra jego przeszła bez należy­
tego wrażenia. P. Jankowski ma głos bardzo wdzięczny, ruchy 
tylko pozostawiają jeszcze wiele do życzenia — przy pracy je­
dnak wada ta zniknie jak niemnićj i steorytypowość w grze, 
która mimo zmieniających się sytuacyi zawsze jednaką po- 
zostaje.

Co do ujemnych charakterów, przedewszystkiem wspo­
mnieć nam należy o grze pana Kohlera (Alfred Choryński). 
Talent młodego tego artysty rozwija się widocznie, czego wre­
szcie dowodem i oddanie należyte roli Alfreda. Pan Kohler 
przedstawi! ja z wielką prawdą i swobodą — w scenie tylko z 
teściową po ślubie cokolwiek za realnie. Według, nas naieżaio 
choćby nieco artyzmem zgładzić, że tak powiemy kanty 
zbyt ostro nakreślone przez autora. P. Kwiaty ńska (hra­
bianka Julia) i p. Mikulska (hrabina Zenobia) również dobrze 
wywiązały się z swego zadania, a szczególniej pierwsza w sce­
nie po ślubie. Dra też p. Wernera (Gwiazdaiski) i Mikul­
skiego (hrabia Jesionowski) a szczególniej pierwszego przy­
czyniły sie wielce do pięknej całości; tylko pan Zb rożek 
(Genio literat) nie sprostał zadaniu; czynił wprawdzie, co mógł; 
zaczem jednak role podobne korzystnie będzie mógł oddać, 
wiele jeszcze pracować winien. A szkoda, bo wdzięczna to 
rola i pamiętamy dobrze, co z niej uczynił p. Fiszer w czasie 
przedstawienia tój komedyi u nas przez teatr krakowski. Dla 
tego też pragnęlibyśmy, by rola ta przy powtórzonem przedsta­
wieniu innemu artyście powierzoną została.

W teatrze letnim przedstawiono w niedzielę nigdy niestarze- 
jącą się komedyą Fredry pt. „Zemsta za mur graniczny.“ Utwór 
teu'będący polem popisu dla najwytrawniejszych artystów a 
dla publiczności wieruem odzwierciedleniem ostatnich chwil owej 
złotej wolności, odegranym został w danych warunkach popra­
wnie a nawet z pewnym uroczystym nastrojem winnym komedyi 
o tak niepospoiitćj wartości. P. Zamojski, który widywał w 
roli Raptusiewicza, owego ideału szlachcica — karmazym,, 
o jakiego nie trudno było w dawnej Polsce, p. Rychtera a przeto 
jednego z tych niewielu artystów, co w kontuszu są jakby, w 
własnym domu, umiał wlać w rolę cześnika tyle buty pańskiej, 
tyle cechy swojskiej, a w końcu porywczości miarkującej się 
jednakże zawsze tam, gdzie rozhukane namiętności wchodzą w 
kolizyą z honorem rycerskim, że powinszować możemy jedynie 
p. Zamojskiemu ouegdajszych sukcesów.

Mitezka, owego reprezentanta dawniejszej palestry szlache 
ckiej, Mficzka pobożnego, słodkiego, powtarzającego bezustannie : 
„Niech się dzieje wola nieba“, a przytóm nieugiętego, zawziętego 
z żyłką pieniaetwa,oddal dość trafnie p. W ern er, który w rolach 
w tym kierunku okazuje wiele talentu, pracy i staranności. Je­
dyny zarzut jaki możemy zrobić panu Wernerowi, ^.dotyczył­
by owego braku, jaki uderzał w artyście co do nieumiejętności 
pogodzenia rejenta-pieniacza z rejentem, w którym burzy się 
krew szlachcica, ta krew, co od kodeksów prawnych powołuje go 
na plac boju, aby zmierzyć się na rękę z cześnikiem.

P. Cyjbulski nie wiele zadał sobie pracy, aby już przez 
..i rwwwnoio n mi arko wilii i) ilfi si»t da. rnlp

ścią nie przysłużył się szczególniej sztuce.
Dodatnią stronę przedstawienia stanowiły jeszcze role rejen-

towicza i Dyndalskiego, z których pierwszą odegraj p. Janko­
wski, drugą, p. Bole sta wic z, oraz p. Wesołowskiej (pod- 
stoliny) i p. Biroaowej (Klary).

(Z biura Wolffa.)

Berlin, 31 grudnia. Słychać, że parlament 
niemiecki ma być zwołanym dnia 12 lutego, 
równocześnie będzie prawdopodobnie odroczo­
nym sejm pruski.

sam wzgląd na poczucie artystyczne umiarkować o ile się da, rolę 
Papkina, owszem p. Cybulski uie żałował pieprzu, czóm z pewno-

(174)

Ś. p. Bronisław I>o- 
maradzłii rozstał się na­
gie z tym światem. Złożenie 
zwłok do grobu w Mądrych w 
czwartek po południu, żałobne 
m? ożeństwo 5 stycznia, o czćm 
donosi w smutku pogrążona

familia.
Nadziejew o d. 30. 12.73.

Dnia 30 grudnia 1873 r. zasnął 
w Bogu nasz najukochańszy ójyiec 
JFraneiastefe. Oyoniz.y Wór- 
maitowsk.i w Władysławowie p. 
Czarnkowem w 86 roku życia, o 
czem donosi krewnym i znajomym 
w smutku pogrążony syn • [148]

Franciszek ])ormanowski.
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Obwieszczenie.
W konkursie

: ; icidiiianii

w nowém mieście, i mieszkających na stareu 
okrę. 

zamiano

192 aż do 322
mieście w domach pod liczbami 1 do 58. Wyborcy tego ok 
g’i wybierać będą w gmachu szkoły żydowskiój, gazie zamiar 
wanO przewodniczącym poszhaltera Senftlebena, a jeg'^»? «tępe? 
mistrza murarskiego Schmidta. Wybory odbędą się, ¡ak^sadoun,,' 
10 stycznia roku przyszłego. Rozpoczną się rano od godziny 
10 1 trwać będą bez przerwy aż do,godziny 6 wieezoręm, Obo. 
wiązbiem jest świętym każdego mieszkańca, inającegi. praw« 
glosowania, ażeby w dniu tyra z prawa tego korzystał i gh „ 
swój na kandydata postawionego do urny wyborczej oddal, 
Nie wątpimy, że mężowie zaufania, wyznaczeni dla miasta na. 
szego, każdego z wyborców zaopatrzą w kartkę drukowaną, 
mieszczącą w sobie nazwisko wyzuaazonego przez delegatów 
kandydata na posła do parlamentu dla tutejszego i średzkiogij

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, dnia 31 grudnia.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim po raz 
trzeci: Violetta; jutro w teatrze letnim: Figle siostrze­
nicy, Chłopi arystokraci i Piosnka Wujaszka; w so- ! 
botę zaś Tricoche i Cacolete.

— * Redaktor Kuryefa Poznańskiego pan Teodor 
Ży cli liński stawał wczoraj przed sądem w dwóch sprawach; 
w jednej za korespondencyą z Rzymu został, jak to wczoraj 
podaliśmy, uwolniony; w drugiej za artykuł rezonuiaeyko roz­
porządzeniu regency! co do języka, skazanym został na 30 tal. 
grzywien lub tydzień więzienia.

— * Do komisyi rewizyjnej kasy Towarzystwa 
przyjaciół nauk wybrany- obok pp. Chlebowskiego i Kantaka, 
p. Wł. Kosiński a nie Wł. Kościelski, jak mylnie z powodu 
omyłki drukarskiej w wczorajszym numerze pisma naszego 
podano.

— * W miejsce powińszowań N. Rokuj nadesłali na 
ręce nasze na rzecz Towarzystwa oświaty ludowej po tal. je­
dnym pp. dr. Łebiński, dr. Au, Wi. Kukuliński, D. Oberfelt, 
Józef Romoeki.

—- * W miejsce powińszowań N. Roku złożyli na ręce 
nasze na rzecz Towarzystwa Pomocy Naukowej dla dziewcząt 
polskich pp. Tadeuszostwo Adamscy, Fr. Dobrowolski, Stani­
sław Kasprowicz, dentysta, Leonardowa hr. Kwilecaa, Władysła- 
wostwo Niegolewscy- z Morowuiey, Wład. Kosiński po i tal.

— * Król, prokuratorya zaapelowała przeciw wyrokowi 
wydziału karnego tutejszego sądu powiatowego, uwalniającemu 
ks. wikaryusza Grabowskiego z Chludowa od kary.

— * Pewien tutejszy liandel hurtowy zakupił, jak się 
Posener Ztg. dowiaduje, znaczną ilość soli kamimnej na wy­
wóz do Królestwa Polskiego. Ponieważ jednak sól ta w Kró­
lestwie odstawioną być nie mogła, przeto zatopiono w Warcie 
wszystką sól, okoio 150 cent, na rozkaz tutejszego głównego 
urzędu poborowego, by zapobiedz defraudacyi. Z innej strony 
dowiaduje się Posener Ztg. że sól ta była nadpsutą i że haodel 
ów hurtowy nie chciał Zapłacić cła wynoszącego 2 tal. od cent.
Sól zresztą zatopiono na rozkaz z Berlina nadesłany.

— *'Wiadomo, że magistrat tutejszy wystosował do za­
rządu funduszu inwalidów zapytanie, czy i pod jakiemi 
warunkami miasto Poznań mogłoby zaciągnąć,z niego pożyczkę 
800,000 tal. Zarząd odpowiedział na zapytanie to, że „suma 
ogólna żądanych przez korporacye miejskie z funduszu tego 
pożyczek przewyższa obecnie znacznie już przeznaczone ni cele 
takie sumy. Czy więc miastu Poznaniowi będzie mogła być 
udzieloną pożyczka z funduszu tego, ocenić zarząd obecnie je­
szcze nie może. Magistrat jednak może poczynić kroki, wszy­
stkie na przypadek, że udzielenie pożyczki stanie się możliwem.“
Że pożyczka ta ma być użytą na zaprowadzenie kanalizacyi 
itp., donosiliśmy już dawniej.

—• * Z dniem 1 stycznia wychodzić będą i pociągi 
także osobowe kolei marchijsko-poznańskiej z tymczasowego 
nowego dworca ceutralnego.

— * Z handlu przy Wiihelmowskim placu skradziono 
dwa dywany; stangretowi na św Marcinie czarny surdut i spo­
dnie, a służącej na W. Rycerskiej ulićy chustkę wielką i nieco 
bielizny.

-• * Nowa taryfa pocztowa dla pakiet i listów z ozna­
czeniem wartości wchodzi w wykonanie z dniem 1 stycznia 1874. 
Wedle niej wynosi: 1. Portoryum paczek do 5 kilogramów 
(10 funtów) włącznie na odległość do 10 mil sgr., na dalszą 
5 sgr.; paczek wyżój 5 kilogr.: za pierwsze 5 kilogr. 2| lub ó 
sgr., a za każdy dalszy kilogr. | do 5 sgr. stósownie. do odle­
głości. 2. Portoryum listów z oznaczeniem wartości wynosi: 
na odległość do iO mil 2 sor-i ua każdą dalszą odległość 4 sgr.
3. Opłata asekuracyjna ód listów i paczek z oznaczeniem war­
tości wynosi: | sgr. za każde 100 tal. lub część 100 talarów, 
najmniej jednak 1 sgr. Nowe zresztą adresy do paczek pocztą 
posyłanych aprzedaje tutejszy urząd pocztowy i to w lokalu, 
gdzie się listy przyjmują, 5 sztuk za 3 fenygi. Od 1 stycznia 
nie przyjmuje już poczta paczek bez tych nowych adresów.

— * Dyrygent dotychczasowy nowo urządzonej wyższej
szkoły dla chłopców w Otiornilrach dr. St. udał się przed nieja­
kim czasem do Poznania dla złożenia egzaminu rektorskiego. 
Wszakże nie wrócił już do Obornik lecz przesłał do dwóch ' 
przyjaciół swoich tamtejszych listy, w których iiu donosił, że ■ 
egzaminu nie złożył i że w cnwili, w której listy czytać będą, ' 
już nie będzie przy życiu. Właściciel dóbr z okolicy Obornik ! 
jednak widział go już potem zdrowego w Berlinie i rozmawiał ! 
z nim. |

— * Dowiadujemy się, że p. Władysław Pouiecki, i 
rodak nasz, miody skrzypek, został po chlubnym popisie przy- 
jętym w poczet młodzieży kształcącej się w konserwatorium lip- j 
ssiem. (Gewaudhaus). P. Poniecki i panna Bratkowska, 1 
mLda fortepianistka, to jedyni reprezentanci naszej narodowości > 
w ternże konserwatoryum. 1

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 1 stycznia No- ' 
wy Rok; w kalendarzu słowiańskim Mieczysława.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 55.

Dnia 1 stycznia 1453 Tatarzy wpadają do Polski. — 1467 i 
urodzenie Zygmunta I. — 1657 Rakoczy najeżdżają granice Rze- • 
ozy pospolitej. •

Pojutrze w piątek dnia 2 stycznia Makarego opata; w 
kalendarzu słowiańskim Strzeżyslawa.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. zachód o godzinie 
3 minut 56.

Dnia 2 stycznia 1491 bitwą z Węgrami pod Koszycami. — 
1662 konfedeiacya wojska pod Świderskim w Lublinie.

kandydata na posła do parlamentu dia tutejszego i średzkioge 
powiatu.

W piątek przeszłego tygodnia uwięziono tutejszego lnie 
szkańca Samuela Bry, poszlakowanego o sfałszowanie wekslu, 
jakiego się miał dopuścić na biednym kmiotku, dopisawszy prze; , 
liczbą 50 tal., 4, tak że weksel w ten sposób zmieniony brzmią 
potem na 450 talarów.

Z dniem 1 stycznia roku przyszłego opuszcza tutejsze mia 
sto radzea sądu powiatowego Grosse, by objąć posadę sędziego 
apelacyjnego w apelacyjnym sądzie w Hamm. Zastępcą jego miej, 
sca mianowano asesora Dittmara.

W roku 1874 odbywać się będą kadeneye w obwodzie 
tutejszego sądu powiatowego w następujących miejscach i dniach: 
1) w Kórniku w tamtejszym ratuszu dnia 12 stycznia, 9 lutego 
9 marca, 13 kwietnia, 18 maja, 15 czerwca, 6 lipca, 21 wrześni# 
19 października i 30 listopada; 2) w Książu w oberży Remanm 
dnia 26 stycznia, 2 marca, 20 kwietnia, 6 czerwca, 6 lipca, ł; 
września, 12 października i 9 listopada; 3) w Dolsku w domt 
ekspedyenta poczty Wilczka dnia 3 lutego, 21 kwietnia, li 
lipca, 29 września, 3 listopada i 15 grudnia; 4) w Mosinie , 
gmachu szkoły ewanieiickiej dnia 19 stycznia, ¡6 marca, 4 ma 
ja, 22 czerwca, 14 września i, 16 listopada. Kadeneyą kórnicki 
odbywać będzie radzea sądu Tetnme, książską radzea sądi 
Treutler, dolska i mosińską sędzia Stiegert.

Nauka w gimuazyum tutęjszem rozpocznie się a styczni 
roku przyszłego. Jak słyszymy, liczba uczniów, która dotąi 
corocznie się powiększała, od czasu zasuspendowania dyrektoi 
w urzędzie coraz bardziej się pomniejsza. 0 powodach teg 
faktu później pomówimy. Wiadomość podana we Wasze.n pi 
śmie, jakoby obecnego zastępcę dyrektora, p. Guttinanna, mii 
nowano dyrektorem, była mylną. Dotąd bowiem sprawa zawit 
szonego w urzędzie dyrektora Śtephana nie jest rozstrzygniętą 
a dopóki to nie nastąpi, dopóty trwać będzie dotychczasowi 
zastępstwo.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 3J. grudnia.

LUZIŃSK1EG0 GRAND HOTEL DE RFANCE. Taczani 
frski Edmund z Choryni, Taczanowski Zyg. z Biskup) 
Wolszlegier z Coldanki, Szubert z Wielkiej wsi, Skirecki 
Bydgoszczy, Prądzyński z Laskowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
f.icitla 5«4saaaitsi*«Ura, 31 grudnia.

Zyto: cena regulacyjna 63, na grudzień 63-62J, grudzie# 
styczeń 63-62(1, styczeń-luty 63, luty-marzea 63, marzee-kwie 
cień —, na wiosnę 63|.

Wyp. 1,590 ctr.
Okowita: cena regulacyjna 20, grudzień 20, stycze 

20, luty 20-20Ą, marzec 20j, kwiecień 20j, maj 20^--20! 
kwiecień-maj 2'Ą.

Wypowiedziano 255,000 litrów.

Geny targowa
w mieście Poznaniu 

■‘uia, 31 grudnia 1873 roku

Ceny.
N aj wyż. 

tal. sgr. fn.|

Średnia. ¡ 
tal. sgr. fnj

Najniżsi
tal. 'sifr.

Pszen, y pięknej, szefel po 42 kil. 1 3 i 16! 6 3I 16| — 3 151
średniej 3 10 __ 3 1 9- — 3 $1
pośledn. 3 1 ßl — 2' 6 3 — 1

Żyta ■ lężkiego • 40 ■ 2 as — 2 20 — 2 19
• średniego 2 18 — 2 17 — 2 i6
• pośledn. 2 15 — 2 14 6 2 14

J czmienia wielk. • 37 • 2 10 2 7 6 2 5
• drobn. 2 8 9 2 6 3 2 3

Owsa • 25 1 15 — 1 12 6 l 10
Grochu do gotowań.- 45 - 2 22 6 2 21 6 2 20
Grochu na paszę 2 13 9 2 12 6 2 10
Rząpiu zimowego • 40 • — — — — — — — __
Rzepiku zimowego - — — — — — —
Rzepiku latowsgo — — — — — — —
Tatarki 35 2 10 2 5 — 2 2
Kartofli • 50 - _ _ _ ._ — _ —
Wyki ■ 45 • — — — — — — -
Lubina żółt. ■ 45 ■ — — — — — — — —

• niebiesk. — — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. — — — — — —
¡koniczyny białćj — — — — — — —

Berlin, 30 grudnia. Pszenna nr. 0. 12J-1I
tal., rżana nr. 0 10|-9ij tal., nr. 0 i

* JíqKu.
t 1. "
9{-8| talarów.

M wtrs®. teSejçrailcxMe.
SSBCEffiCIX, 31 grudnia 1873. 

Stan powietrza :

Pszenica: bardzo stale 
grudzień — 
ua wiosnę 86{

Żyto: stale 
grudzień 63 
na wiosnę 62J 
maj-czerwiec 62j

IBEKliSN, 31 grudnia ’873. 
Stan powietrza: piękne

01 éj rzep.: słabiój 
grudzień-styczeń 18£ 
na wiosnę 19¿p 
jesień 21

Okowita: staléj 
w miejscu 20J- 

grudz. 20| 
na wiosnę 20-g- 
maj-czerw. 21J

Uwie-(B) Śrem, dnia 27 grudnia. (Okręgi wyborcze, 
zienie. — Nomin&cye. — Kadeneye. — Ferye.)

Celem wyboru posła do parlamentu niemieckiego podzie­
lono tutejszy powiat, liczący 56,979 mieszkańców, na 115 okrę­
gów wyborczych. J tak siadui młasteczek naszego powiatu 
tworzy ośm, obwód bniński dwadzieścia ośm, obwód dolski 
dwadzieścia dziewięć, obwód książski dwadzieścia i obwód śrem- 
ski trzydzieści okręgów wyborczych. W tych okręgach wybor- 

j czych zamianowano tylko 68 Polaków przewodniczącymi, a 72 
zastępcami przewodniczących. Miasto Śrem, mające przeszło 
6000 mieszkańców, podzielono na dwa okręgi wyborcze. Do 
pierwszego okręgu wyborczego należy 438 wyborców, mieszka­
jących w domach, oznaczonych liczbą 1 aż do 191 włącznie. 
VVyborcy ci wybierać będą na sali magistrackiej w ratuszu, 
gdzie przewodniczącym zamianowano aptekarza Pomorskiego, a 
jego zastępcą kupca Madalińskiego. Drugi okręg wyborczy 
liczy 509 wyborców, zamieszkujących domy, oznaczone liczbami

Obwieszczenie. Zakład muzyczny.
Mieszkańców przedmieść św. Rocha, Ko­

lumbii. Wiatraków i przed bramą Królewską 
zawiadamiamy niniejszćm, że lista zawiera 
jąca rozkład podatku kłasyczuego na rok 
1874, przez król, regencyą not.wierdzon^ r»,.-. 
łożoną jest przez uj­
rzenia w biurze ■■

do majątku handlarza .i. 
w Poznaniu został obecny 

«tvni<'zasowy zarządzeń taksator bankowy A- 
’ doli V4eh«eńs<ełn w Poznaniu stałym 
j zarządzcą mianowany. (154)
s Poznań, dnia 20 grudnia 1873.
Król. powiatowy.

Poznań >5)

Pszen. stale
grudzień
kwiecień-maj

Żyto stale
w miejscu .
grudzień
kwiecień-maj
maj-czerwiec
Olej rzep. spok.
w miejscu . .
grudz.TStyczeń
kwiedeń-maj
maj-ćzerw.
Oków, stale
w miejscu
na grudzień
kwtocień-maj
cze^w.-lipiec

kurs ' 
początk.

kurs
tońcowy

i

84| ! 
86 ,

66|
66(
64^
61

19
18-łłr
20#

20 22
21 — i
21 15

kura
początk.

kun
kor.fi’

Dnia 5 stycznia rozpoczyna się na nowo 
nauka. Zgłoszenia przyjmują się codzień.

Poznań, Podgórna ul. 15.
f IMsch ■ (167)V. fi? przewodniczący.

wna książeczka. Przysługuje zapisującym je­
szcze i ta dogodność, że mogą sobie wybrać 
z zapisanej ilości trzepią część innych podo 
‘fil....................... " .....................bnyifii książeczek, np. Źywotu Piusa IX., Wy 
boru Nabożeństwa, Książeczki o zwierzętach 
Skarbu ukrytego (112 str.) i Piosnek Narodo­

Dnia 13 stycznia r. b. rozpoczynam
naukę tańca

dla początkujących i od dzisiaj przyjmuję 
już zgłoszenia. (171)

Rochacki,
Wilhelmowski plac Nr. 17.

mmI»
wraz z nożami do 

sam zaostrzyć może, 
.'[T68J

S, Wrocławska «1. 2

rogu.,
każdy

<liy d©j Wkrótce wyjdzie: - , .
Książeczka o Kościuszce
dia dzieci polskisJi; Cena z opr. 3 sgr. Dla 
zapisujących wprzód 7° “gz. oprawnych za 
3 tal. 15 sgr. 190 egz- zad tal, 8«(5 eyz.
opr. r.ą fiO t»I. czyli po sgr. opra-

Owies: spok. 
na grudzień 
Olój skalny: 
w miejsou 
March. pozn. E. B 
Pruskie oblig o. 
Nowe pozn. lis u 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. rańst. 
Lombardy . . 
ilust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’i, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Usp. spok.

53J

9
99

2001
97£

59£
97
139|
43£

wych. Jeżeli nie więcej to co do tanie 
walczą te dziełka o lepszą nie tylko z P1 
skiemi ale i z zagranicznemi wydawnictw^

Józef ChociszewskiPoznań,

Od dflftia ft stycznia IS94
M, sprzedąjemy centnar wapna w Kawałkach franko wa- i 

gonem Gogolin po (157)

W 7 sgr. “W
Producenci wapna w

Gogolinie ~~ (iorasdze -- Dziesckowitz.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 1.
Czwartek dnia 1 stycznia 1874.

W
Na mocy Najwyższego rozporządzenia odbędą się wybory deputowanych do parlamentu Rzeszy niemieckiej w całym obrębie Państwa

na dniu 1O stycznia r. b.
powiat Poznański jednego wybierają deputowanegoMiasto Poznań

WYKAZ.
ida.

Numer
obwodu
wybor­
czego.

Odgraniczenie 
obwodów wyborczych.

Ul. Klasztorna Nr. 3 —
Rynek Nr. 1 — 77. 
Góra zamkowa.
Ul. Sieroc. Nr. 1 — 6. 

Kozia Nr. 14 — 25.

13.

ii.

iii.

VI.

V.

VI.

VII.

VIII.

IX.

XI.

stawili.

Ilość dusz

szczegó­
łowo ogólnie

Przełożony wy­
boru

Zastępca Lokal wyboru.
Numer
obwodu
wybor­
czego.

Odgraniczenie 
obwodów wyborczych.

Ilość dusz

szczegó­
łowo Ogólnie

Przełożony wy­
boru. Zastgpca Lokal

2005
88

Aptekarz Adolf 
Pfuhl (Stary Ry­

nek No. 37.)

Cukiernik An­
toni Pfitzner 
(Rynek 6.)

Sala reprezen­
tantów miasta na 

ratuszu.

XIL

Ul. Franciszkańska
„ Kramarska Nr. 3 -

Rynek Nr. 78 — 100. 
Ul. Zamkowa.

Wroniecka.
Ul. Dominikańska.
„ Żydowska.
„ Kramarska Nr. 18 
„ Marsztalska.
„ Mokra.
,, Szewska.

17.

24.

Barlebenshof.
Małe Garbary.
Plac drzewa przy tamie garbarskiej. 
Ul. Piaskowa.
„ Stawna.

Św. Wojcie,ch.
Podwórze Św. Wojciecha. 
Plac działowy.
Brama młyńska,
Plac Sapieżyński.
Ul. Pryderykowska.
„ Królewska.
,, Lipowa.
„ Magazynowa. 

Ńowomiejski ryuek.
Ul. Berlińska.
„ Bismarkowa.
„ Młyńska.

Fort Tietzen.

Ul. Wielka rycerska.
Plac Wilhelmowski.
Ul. Wilhelmowska Nr. 19 — 30.

dito Nr. 1 — li.

Ul. Wrocławska.
„ Nowa.
„ Szkolna.
„ Gołębia Nr. 4 — 5. 
„ Sierot Nr. 8.
., Wilhelmowska 12 — 

Kozia Nr, 4, 5, 13.
Ul. Piekarska.

Górna. 
.Wysoka.

18.

Św. Marcina Nr. 1 — 9.
___  ________ i 68 — 80,
Ul. Św. Marcina Nr. 10 — 67.

Mała rycerska.

184

1035
168
828
276

1202
165
54

168
551
271

1223
216
490
123
924
271
370
137
560

1384
390
162
345
214

1304

1391

594
821

372
343

1476
312
244
49
34

388

970
500

89
824

2126
254

2093

2215

2416

2133

2262

2495

2695

2130

2503

2383

2380

Księgarz Rudolf
Lewysohn (Ry­

nek No. 85.)

Pocztmistrz Ru­
dolf Gerlach (ul. 

Szewska 11.)

Kupiec Antoni 
Krzyżanowski 

(Małe Garbary 
No. 9.)

Nadnauczyciel 
Dr. Franciszek

Meffert (Św. 
Wojciech 43.44)

Radca miasta
Ludwik Annuss 
(Fryderykowska 

ulica.)

Radca miasta 
Hermann Biele­

feld (Młyńska 
ul. No. 33.)

Księgarz Louis
Türk (Plac Wil­

helmowski 2.)

Kupiec Mikołaj
Magnuszewicz 
(Nowa ul. 5.)

Kapitalista Fry­
deryk Lupkę 

(Górna ul. 6.)

Rektor szkoły 
średniej Hiel-' 

scher na Małej 
Rycerskiej ul.

Wyborców tutejszego miasta wedle § 1. prawa wyborczego
na dzień 10 stycznia r.

Poznań, dnia 30 grudnia 1873.

Piekarz Karol
Brzozowski (ul. 
Wroniecka No. 

19,20.)

Sala handlowa.

Ul. Ogrodowa.
„ Nowa ogrodowa. 
,, Pótwiejska. 

Wałowa. 
Wiatraki i 
Cmentarze.

I

524
15

1649
292

Majster mular­
ski Reinhold 

Hesselbein |Pół- 
wiejska ul.)

Kapitalista
Ernst Malade

Nowa-Ogrodowa 
ul. No. 9.)

XIII.

Kupiec Rudolf
Marquardt (ul. 
Szewska 11.)

Kapitalista Lu­
dwik Gerstel 

(Male Garbary 
No. 8.)

Kupiec Edward 
Stiller (Plac Sa­

pieżyński 6.)

Kupiec Wilhelm 
Kantorowicz 

(ul. Lipowa 2.)

Kupiec Louis 
Jaffe (Berlińska 

ul.. No. 11.)

Aptekarz Dr.
Gustaw Mankie- 
wioz (ul. Wilhel­

mowska 22.),

Aptekarz Her­
mann Elsner 
(Wrocławska 
ul. No. 31.)

Majster mular­
ski Leopold Er- 
tel (Górna ul. 6.)

Kupiec Samuel 
Peiser (Św. Mar­

cin No. 29.)

Szkoła, Małe
Garbary No. 2 
na parterze na 

lewo.

Szkoła na Ma­
łych Garbarach 
No. 2 na parte­
rze po prawej

stronie.
Lokal restaur, 
u Schwersenza 
przy Działów. 

Placu.

Lokal restaur.
u Derpy (Fry­
derykowska ul. 

No. 26.)

Szkoła gminna 
na Małej Ry-
nûT’olriû ś nlin».
Jtioi .iM.as.uj J_vy
cerskiej ulicy, 

wchód po lewćj 
stronie, izba 

No. 7. I piętro.
Szkoła gminna
na Małej Ry­
cerskiej ulicy, 
wchód po pra­

wej stronie izba 
No. 7.

Szkoła przy
Szkolnej ul. na 
parterze po le­

wej stronie.

Sala w Odeum 
u Lamberta 

(Piekary 13 c.)

Szkoła gminna
na Malej Ry­
cerskiej ulicy, 

wchód po lewej 
stronie na par­
terze No. 11.

XIV.

XV.

XVI.

XVII.

XVIII.

XIX.

XX.

XXI.

XXII.

Rybaki.
Długa ulica.
Ul. Strzelecka Nr. 1 — 8b. 
„ Łąkowa.

Kolumbia.
Wielkie Garbary Nr. 1 - 

dito Nr. 49 ■
Ul. Zielona.

Strzelecka.
Ul. Wszystkich świętych. 
„ Bramowa.

210
1405
591
546

72

2690

2614

6.
- 57.

175
377
706
231
482
596

1971

Dyrektor szkoły
realnej Dr. Geist

Profesor Dr. 
Marceli Motty

„ Jezuicka.
Klasztorna Nr. 1. 2. 15 — 20.----- -kt . - - - 16.Nowy rynek Nr. 1. 2. 8. 12 

Ul. Ślósarska.
„ Gołębia Nr. 1. 2. i 7.
., Kozia Nr. 1. 8. 11. i

26 — 30.
Ul. Butelska.
„ Wielka Garbarska Nr. 7 — 15.

dto. Nr. 41 — 48. 
Nowy rynek Nr. 3 — 7 i 9 = 11. 
Ul. Wodna.
Ul. Wielka Garbarska 16 — 21.

dto. 35 —40.
Grobla.

Ul. Szeroka.
,, W iel. Garbarska 22 — 34. 

Szyperska.
Szypry na lewej stronie Warty. 
Ul. Tamowa.
Św. Roch i Fort św. Rocha. 
Szypry po prawej stronie Warty. 
Ul. Weneciańska.
Chwaliszewo Nr. 1 — 31.

Sto. Nr.' 90
Ul. Sienna.
Tylne Chwaliszewo. 
Chwaliszewo Nr. 32 — 89.

Ul. Oybińska.
Tum.
Ostrówek.
Ul. Seminaryjna. 
„ Wieżowa. 

Zagórze.
Uh Bydgoska.
-, Filipińska. 

Środka.
„ rynek. 

Ul. Warszawska.

do oborów uprawnionych wzywamy, tak

!>• od godziny iO z

Zawady.
Fort Prittwitza.

96.

jak w listach wyborczych
rana aż do

MAGISTRAT.

Kupiec Fryde­
ryk Wilhelm 

Plagwitz (Strze­
lecka ul. 22.)

Nauczyciel) An­
toni Cynka 

(Wielkie Gar­
bary 61.)

Nowa szk 
realna na S 
leckiej n 
miczne

izba i .

Nowa ; . 
realna przy 
Strzelei'

I piętrze

Nowa s 
realas 

Strzelec k
izba

491
168
154
64

337
358

831
420
406

1232
336
435

1611

1199
164
434

77
84

293
66

472
931
334
200
396

1993

3l6
163
542

77
267
605
439
165
124
721
246
324

2068

2889

2382

4874

2180

2589

1870

2019

Kupiec Wojciech 
Kunkel (Jezu­

icka ul. 1.)

Kupiec Karol
Hartwig! (Wodna 

ul. 17.)

Bankier Ed­
ward Graumann 

(Grobla 38.)

Kupiec Rudolf
Kleemann (Szy­
perska ul. 15.)

Aptekarz Gus­
taw Reimann 
(Chwaliszewo 

No. 96.)

Kupiec Louis
Schlesinger 

(Chwaliszewo 73)

Kupiec Dawid
Kantorowicz 

(Ostrówek 1 2.)

Nauczyciel głu­
choniemych 

Walenty Mala- 
szewski (ul. Byd­

goska 7.)

Kapitalista Os­
wald) "Werner 

(Bramowa ulica 
No. 10.)

Kapitalista Ed­
ward Dahlke 

(Wielkie Garba-
ry-)

Kupiec Stani­
sław Kaniewski 

(Grobla 3b.)

Kupiec Micha­
elis Toeplitz 

(Szeroka ul. 14.)

Falhierz Adolf 
Sieburg (Chwa­
liszewo No. 96.)

RupiecJózef
Mondré (Chwa­
liszewo No. 39.)

Naucz. Ernst 
Knappe (Tum 

No. 7.)

Kupioc Michae­
lis Kantorowicz 
(Śródka No. 7.)

Szkoła 
Wszystka 
(parter 
wo na ] 
izba No

Szkoła p 
Wszystk 
(parter i. 
na przód

No._V: 
Szkoła n 
bli (par 

lewe

Sala pot 
na Magii

Szkoła
Chwalis.

(izba

Szkoła
Chwalisz

(izba

Szkoła
Tumie I 

parter pc 
stronie 
przód

Szkoła ie 
na tłó u>

ario., de 
(-)arter b

są umieszczeni, aby się do oboru deputowanego do Rz
godziny O z południa

Pw*,’'•wilnia mit II. Leitgebra i Spółki w Poznaniu
asoitowane jak najstaranntój we wszelkre utwory muzyczne tak najnowsze jak dawniejsze. Abonament pod nader korzystnem 
-------------------------------- kann liOzdego czasu rozpocząć można.

(6882)

Urbanowski, Ronocki & Como.
¡silnej pracy poleca sie dn u-ri-nn,»,;,, __■ __________ <

a machin
rzeir»»^óTu^ k°«OW ! Parowy!, „rządze* so-

Poleca równiej wypróbowanej dobroc^k ' ‘ ''Tij-

ściańskie młockarnie i maneże wtenego w™bu * ąCC J ' ‘ Pa,'oho,,“e talc zwane wł°-

Walne zebranie
Towarzystwa kasy o 
szczędności i pożyczek 
wekslowych w Śremie

odbędzie się
d. 3 stycznia 1811 r.
o godzinie 11 przed południem w 
zwykłym lokalu naszych czynności,

Pae
pOlCCâ Clikić?.:n

F. Rudzkieg

tarki <lo koni*

Królestwo saskie

Technicum
Mittweida. <12ó)

Wyższa szfeoła fachowa
dla inżynierów machin, werkmistrzów itd 
Rozmaite plany nauk stosownie do wia­
domości przygotowawczych. Najbliższe 
przyjęcie: 15 kwietnia. Plany nauk bezpł. 
przez dyrektora inż. C. Weitzel. —i 
Nauka przygotowawcza bezpł.

Młodzieniec Z potrze-l Od Igo kwietnia1874 zawakujZp^ 
bnemi wiadomościami sada dla (152)

SiŁ-as.» Kfl «tanistrcygrar 8. Żychlin J J
JkieffO W Poznaniu,(przy kościele W Żabnie p. Wo. 
Uerilnska ulica Xo. f i Jsina.

1SIF* Co tylko odebrałem w prost wiel- 
ki zbiór premiowanych na powszechnej wy­
stawie wiedeńskiej, najnowszych i najdosko­
nalszych likworńw prawdziwie gre­
ckich, włoskich i francuzkicli tak 
stołowych jak i deserowych w najrozmaitszym 
wyborze i najstrojniejszych butelkach po u- 
miarkowanej cenie.

Cichowicz
rfói

R orí i ń c Iz o ul "XT/V 1 Q

lokalu
Stare miasto Nr. 40

Porządek dzienny:
1. Przedłożenie sprawozdania za rok

ubiegły;
2. notaryalne podpisanie nowych ustaw 

resp. kontraktu Spółki;
3. wybór Rady nadzorczćj;
4. wybór Dyrekcyi;
5. różne wnioski. (124)

Śrem, 11 grudnia 1873.

Dyrekcya.

Zgromadzenie ról- 
nicze - powiatowe
odbędzie się w Śremie w
czwartek dnia 8 
stycznia IST-l r. o
godzinie 11 z rana w lo­
kalu zwyczajnym. (147)

nakładem 
kopolgLtef,: “ wyszła w 
odbitce powieść

WołódegG Skib;
pod napisem

fl o MEPOaOBJ
i jest dc nabveia we wszYstki



w y k a z
r zastawnych galicyjs. Tow. kredyt, ziemskiego

wylosowanych na dniu 27 grudnia 1873.
4" q7c^ przy 62em losowaniu w sumie 159.555 zł. w. a.
5%y<A przy 10em losowaniu w sumie 69.700 zł- w. a.

Listy zastawne 4%.
Ser. I. Nr. 459, 46». Ser. II. Nr. 505, 597 75?.

Ser. III Ser IV Ser. V.

1871 14523 17680 2103 360 14913 18651
3i 7ti 14529 17748 2464 788 14943 18989
37t»8 14632 17776 4611 1090 15067 19262
4434 14693 17805 4751 4441 15103 19289
5294 14727 .7907 5014 4643 15130 19474

łoojy 14873 17976 5129 6476 15210 19535
lo 14907 18241 5187 6630 15226 19628
10836 14932 18362 5217 7399 15600 19713
l08.)G 15513 18437 5437 7451 15633 19829
11U26 15643 186-0 5491 7649 15666 19879
llu.,9 15654 18660 5620 8837 15678 20043
11.39 15657 18805 5673 9011 15750 20056
112Ô6 15685 18952 5782 9951 15862 20102
U 409 15758 19032 5830 9964 15896 20136
121.1 15759 19127 6001 9996 15935 20149
12177 15878 19185 6225 10039 16209 20164
12214 16021 19245 6271 10760 16424 20165
12259 16064 19352 6360 11126 16519 20204
126 7 6 16082 19397 6489 11505 16552 20220
12977 16283 19403 6512 12202 16710 20855
13364 16344 19426 6518 12278 16970 20944
13479 16348 19498 6586 12378 16973 20950
13i9G 16680 19671 6680 12389 17009 21042
t3ól7 16856 19783 6697 12453 17068 21087
135X0 17080 19962 6701 12511 17090 21091
13668 17242 20045 7044 12560 17144 21093
13762 17535 20087 7059 12825 17156 21129
13821 17545 20127 7100 12937 17236 21142
13830 17630 20327 7170 13342 17287 21171
14088 17633 7183 13419 17428 21357

7414 13535 17499 21394
7443 13576 17541 21401
7533 13613 17673 21540
7609 13669 17706 21662
7681 13793 17832 21797
7796 13810 17843 21893
7814 13951 17850 22065
8050 13983 17871 22096
8166 14011 17955 22521
8174 14076 18092 22605
83 ¡8 14089 18222 22704
8350 14095 18253 22853

14217 18343 22983
■ 14296 18537 23112

■ i . 14412 18561 23165
14503 18572 23420

■ 14862 18617 23522

Listy zastawne 5%.

Ser, U. Nr. 120, 325, 37o, 612.

Ser. III Ser. IV Ser. V.

630 j 2904 4672 46 53 1146 3347
722 2967 4681 341 169 1354 3444
7 3015 4705 394 525 1358 3o26 I
749 3036 4773 416 625 1808 3979
960 3093 4860 569 907 1978 4106

1224 3210 5425 749 931 2164 4253 '
3247 6105 1360 1032 2434 4274

1G48 3445 -792 1421 1035 3057 4512
1696 3574 6811 1631 1140 3211 4618
1770 3692 7241 1789 I
1867 3936 7550 1835
2034 4077 7672 1914
2053 4156 7841
2651 4376 1 1

ezonym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, przy 
odbieraniu kapitału odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą powyż­
sze listy zastawne — następujące domy handlowe:
W Warszawie Leopold Kronenberg.
W Krakowie Blau i Epstein.
W Poznaniu Hartwig 

MamrOthiSp. stary Rynek 65.
We Lwowie, dnia 27 grudnia 1873.

W Wiedniu Kendler i Spółka.
W Pradze Czeski Union-Bank.
W Berlinie Mendelsohn i Spółka.
W Dreźnie Bank Drezdeński.
W Frankfurcie n. M. Bracia Bethmann.

Świadectwo.
Od lat 9 miałem głębokie rany na nogach i rękach, pochodzące 

z odmrożenia, które mnie do pracy zupełnie niezdolnym czyniły. 
Nareszcie uwolniłem się od moich długoletnich cierpień i to przez 
znany chlubnie plasterek ciągnący i gojący Glo- 
cknera?) (159)

Kraft, w Braunsdorfie pod Camenz.

Dyrekcva galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzy- 
v,a ninieis/ćm posiadaczy powyż-zych listów zastawnych, aby się po wypłatę 
kapitału, od dnia 30 czerwca 1874 począwszy, do kasy tegoż towarzystwa 
ew Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z ozna-

Berlin, 30 grudnia.

f-ilemieoKie papiery.

Dobiow, poi. państw. 
Prask. poi- ik^nsolid.

dito dito un-.
Obiigi długu państwa 
Brem. poi. pańa. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pru.aio -, 
dit«
-i, .» 
dito

Litu .zast. pozn. (»owe) 
dito dito ozląakie

dito lii. A. 
lito nowe

Zalhodmo-pruski«
Mito
dito
dito II serya 
dit nowe
ditto ditto

Lifty reu poznański; 
dito pruskie 
dito szląskie

! 101» i 
luń) p. 
99| p. 
914 p. 
iiOi p.

62 p. 
921 p. 
lOOi t.

pi.
89j ż.
- P
- P».
- P 
80¡ ż. 
90Î p. 
99J p. 
1O4( p. 
90i p
9| Ż.

94 p. 
J5£ P. 
95j p.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union, 
-^towarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pry w. 
Meinigski bank kredyt, 
.Austryaek.zakład.kred. 
Austr.-uiemiecki bank 
Wschodhio-niem. bank 

dito dito produk, 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

4
4
5
4
5 
5 
4 
4 
44
4

5 
4

102 p 
68( o». 
1784-74 pł. 
— P.
04> p.

52 p.
78i ż 
Ot ż.

II l| p. 
138-7) p. 
88J p.
60 p.
.0 ż.
1« 7( ż.
4| P- 
200 p.

P-47

88ł-7ł pl. 
109 p.

Akcye bankowe.

ittrgsko-marcb. bank
berliński

dito
Berlins.

dito
rfeflińr
Beriiûs
Berlins,

tank (stare) 
dito (nowe) 

stowarz. bank.
d.to kasowe 

bank lombard, 
bank meklers.j-J 
bank meklers.

79J 
60( 
764 
85Î 
302 
39 p 
¡100 p.

LIEBIG’A COMPANY
wyskok mięsny

• z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy hnnorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko

•Uh

w niebieskim kolorze.

(156)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Pcllesollll w Poznaniu.
Do nabycia u pp. W. F. Meyera Os Co., aptekarza H. Elsne­

ra, Br. Andcrsch, aptekarza Br. Mankłewicza, J. 3S. Łeit- 
gebra, aptekarza li. Brandenburga, A. Cichowicza, Jako- 
ba Appla, Alberta Clasisen’a, Ed. Stiller’a, H. Kirsten 
Wwy„ K. Barcikowskiego, Ed. Feckerta jun., T. tuziii- 
skiego, aptekarzów A. Fffulil’a, Gust. Keiniann’a, med. ases., 
S. Alexandra, S. Sobeskiego i Oswalda Schope w Poznaniu; 
W. Kapalowakiego w Wągrowcu, Karola Wereker a w Mar­
goninie, A. Degner’a w Kcyni, A. Sehiling’a w Żninie.

Młody, wykształcony człowiek, Polak wy­
uczywszy się cegielnictwa, fabrykacyi dren, 
w pierwszej cegielni Poznania, poszukuje miej­
sca ceglarza. Łaskawe oferty Poznań „Wia­
rus“ poste restante. (149)

149 pras, loierya
Ciągnienie I kl. dnia 7. 8. stycznia. 
Drukowane losy udziałowe I kl. :

*4 ’/« */s '/,B

*) Prawdziwy do nabycia w pudełkach po 5 sgr. z Czerwo­
nej apteki w Poznaniu, Czerwonej apteki w Wy« 
struci, ze składu głównego w Kranzelmarktapotheke w Wrocła­
wiu i we wszystkich prawie aptekach Szląska.

Bl§
Różne gatunki wybornych syro­

pów punczowych, konia­
ków, rumów, araków jako 
tóż mój skład win z Bordeaux, 
reńskich i węgierskich pole­
cam do łaskawego uwzględnienia.

£ S, Alexander
8 [H. KiRSTEN]

Sn. marciu 11.

Gotowe futra paletoty, spo­
dnie i kamizelki poleca po cenach 
umiarkowanych (145)

J. IJrbankiewiez
Berlińska ulica Nr. 32 w Poznaniu.

Łyżwy
dla panów i dam są w największym wyborze 
w zapasie u (166)

C. Preiss, Wrocł. ul. 2.

PASTYLLE PIERSIOWE
J. JEZIOŁKOWSKIEGO

apt. I kl.
w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.16b 
leczą wszelliie choroby pier­
siowe. Cena 6 złp. (1O9|

Aukcya.
W piątek dnia 2 stycznia 1874 r. sprzeda 

wać będę za natychmiastową zapłatą w go­
tówce w lokalu aukcyjnym przy Sapieżyńskim 
placu Nr. 6 od 9 godziny przed i od 3 godz.1 
po południu rozmaite piękne meble, dy­
wany, regulatory, rzeczy ze sełota 
i srebra, ubiory, S futra, trze­
wiki i buty, jako też 40 tysięcy 
dobrych cygar. Cygara sprzedane zostaną 
pojedyńczo lub w całóści. (172)
Ilatz, komisarz aukcyjny.

Najserdeczniej 
szćm życze-

Dr. Meyer’« pigułki żołądko­
we wyborne przeciw słabościom żołądka, cier­
pieniom hemoroidalnym itd. prawdziwe z prze­
pisem użycia. Berlin: Loewenapotheke, 
Poznań: Czerwona apteka. [6774]

Dominium Noskowo pod Ja­
rocinem ma na sprzedaż dwa pię­
kne zupełnie równe kądle (en­
glische Doggen), psa i sukę, sza­

ro-czarne za 10 luidorów. (151)

3 produktów 
berliński bank produk.

i handlu.
<łrooław. bank dyskon. 

dito prow, weksl. 
dito wekslowy

bank budowl.
■ oank stowarz. 
stadzki bank
wany Zettelbank 

i bank kredyt.

TOOJ p.
L p.

73| p. 
60 ż 
68i p. 
56 p.

p.
162 pł. 
109j p. 
>22 p

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 941 p.
dito Nordend. 4 ll¿ p.

Niemieckie tow. budo. 0 54 p.
Stowarzysz, immol. 4 89 p.
Browar Gratweil 5 67Ï p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 p.

dito dito lit.B 5 20| p.
Dortmund Union (stare) 5 82( p.

dito dito (nowe) 5 — P-
Huty Hoerder 5 95 p.
dito Laura 5 165( p.
dito Lauchhammer 5 744 p.
dito Marienhtitte 5 73 p.
dito Masaener 4 84 p.
dito Redenhiitfe 5 46| p.

Erdmannadorł przędz. 6 65Ï p.
Hoffmann’a fabr. wag. 6 50( p.
Kramsta fabr. 5 95 i p.
Berłu. Paaaage. 6 33 p.

kkoye zeołedowe i obligacye kolei
żeiaznyon.

Akwizgrań.-mastrych.
Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

4 |30( p 
4 ¡105¿-47¿ p. 
4 98 pt.
4 ¡160 p.

Dnia 8« i 83 sty cznia rozpo- 
czvna się w Brunświku na nowo 
wielka gwarantowana lote.- 
rya pieniężna, (której już 
nie jeden zawdzięcza swe 
szczęście) a która w ogóle (w 6 od­
działach) obejmuje wygrane główne ewent.

150,000 talarów,
100,000, 50,000, 85,000, 
80,000, 15,000, 18.000,2 po 
<0.000, 6 po 8000, 6000, 
5000, 22 po 4000, 2 po 3000, 
34 po 8000, 42 po <500 i

2,06 po 1000 talaT. it&.
Do powyższego 1 oddziału rozsyłamy
losy oryginalne po 4 tal., 

i|, losów oryginalnych po 8 
tal., '|, losów oryginalnych 
po < tal. za przesłaniem go­
tówki do wszystkich o- 
kolic akuratnle jako też po u- 
skuteczniouein ciągnieniu bez we­
zwania wygrane i wykazy wygranych.

Niechaj nikt przy korzystnej tćj spo­
sobności nie omieszka podać szczęściu 
ręki, ile że wstawka jest tylko małą 
a skutek za to łatwo być może wiel­
kim. Uprasza się o jak najrychlej­
sze zlecenia, gdyż zapas łatwo rozebra­
nym być może. (158)

Kindus&Marienthal
bankierowie w Hamburgu.
Do zakupu i sprzedaży

wszystkich pożyczek rządowych poleca­
my się usilnie.

tal. 18 9 4'/, 2'/, 1%, sgr. 20
Dalej do wszystkich 4 klas ważne:

'■i V, ’A ’A Vis L»-

10

.ta!. 70 - 35 17'/, 83/, 4'/, 2'/« 1%
¡sprzedaje i rozsyła za przesłaniem należno­
ści sub zaliczką poczt. (6840)

J. Juliusburger,
Wrocław,

kantor loteryjny,
Rossmarkt 9, I-sze piętro.

Szanowną Publiczność miasta i o- 
kolicy zawiadamiam uniżenie, że osie­
dliłem się tutaj (6923)
jako mistrz ciesiel­

ski i mularski.
Polecam się do wykonywania wszel­
kich robót zawodu mego się tyczących.

Szamotuły, 1 stycznia 1874 r.

H. Wysocki,
mistrz ciesielski i mularski.

Metr muzyki, G. Neugebauer, udzie­
lający iekeye wyższej muzyki i początki na 
fortep. podług metody, ułatwiającej 
granie z nót, przyjmuje od Nowego 
Roku nowych uczni w swojem pomieszkaniu: 
Wilbelmowski plac Nr. 12., 4 piętro na le­
wo, w domu R. Kaula, niegdyś L. Falka.

(143)

Mieszkanie z meblami lub bez mebli 
każdego czasu do wynajęcia. Bliższe szczegóły 
w biurze anonsów i zleceń J. K. Rako­
wskiego, Piekary 18. (135)

Rurs papierów na giełdach berlińskiej i poznanskléj
Czeska kolój zach.
B ,esko-grajewska
Kolońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska
Galioyjska Karola Lud.
H dls.-żóraw.-gnbeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa
Leodium-Limburg.
Vla.chijsko-po/,nańska
Magdeburg-halb.
G irnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Au>tr. półn. zaohodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsouodniopruska kol. 
połudnowa

K 1. po praw. brz. Odry 
Reiehenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

>ito zachód. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
W es zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Krefeld-kępiń z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

'r niem nowo- 
_ roczneni

dla chorych, nędznych i zrozpaczonych w 
wielu tysiącach izb mieszkających jest ży­
czenie zdrowia i jeszcze raz życzenie zdro­
wia i tylko „zdrowia.“ Zabierzcie się tedy 
wy nieszczęśliwi, co w skutek onanii i 
i innych wybryków prowadzicie życie 
bez pociech, do nowego, energicznego 
życia. Sławne oryginalne dzieło mistrzo­
wskie „Der Jugeiniwpiegel“ 
podaje wam rzetelną, trwałą, dyskretną 
pomoc. Nabyć można sławną tę książkę 
za 17 sgr. (1 flor.) w frankowanych ko­
pertach od W. Bernhardi w 
Berlinie SW„ Simeonstr. 8.

(6365)

Wieś rycerska
Bieganowo,

w powiecie średzkim, obejmująca 2014 
morgów areału, z kompletnym żywym 
i martwym inwentarzem jako tóż no­
wą gorzelnią parową — jest pod ko- 
rzystnemi warunkami do sprzedania. 
Chęć kupna mający zechcą się zgło­
sić wcześnie do właściciela. (150)

! Były urzędnik komunalny, Po­
lak (jako taki od rządu nadal niepotwier­
dzony) — żonaty, biegły w obu językach, ' 
znający się na gospodarstwie, leśnictwie i 
buchhalteryi, w interesach sądowych i policyj­
nych dokładnie obeznany, poszukuje miejsca 
bądź to w jakich dobrach lub fabryce jako 
kasyer lub sekretarz, bądź w borach kupie­
ckich jako buchhalter. Na żądanie złoży świa­
dectwa polecające. Adres: A. D. poste 
¡restante Krotoszyn. (146)

W środę dnia 7 stycznia na sali bazarowej

koncert artystów
prof. Apolinarego Nossek, skrzypka

z Paryża,
Ludwiki Nossek-Guy, śpiewaczki opery

z Paryża,
Pawła Pabsta, fortepianisty z Drezna.

Numerowane bilety na pierwsze 6 rzędów po 1| tal., na 
następne po 1 tal., na miejsca do stania po 20 sgr. są do na­
bycia w nadwornym handlu muzykaliów pp.

Ed. Dotę i <3. Bock.
Prospekty i programy tamże, prócz tego afisze. [153]

H0OB
e
e
•

OB
40
e
OB
<9

4
5 
5
4
5 
5 
4 
4
4 
3, 
3;
5 
5
5 
4 
4
6
?

4
4
5 
5 
4
4

5
5
6 
5 
5

¡95 p.
¡244 p- 
¡1474-641 p 
¡204 p. 
,954-7-64 p. 
¡374 pł.
4 P- 
68 pł.
17 p.
38 p.

30 p 
185i p 
IK7£ p.
2OO4-H Ph
1094 p.
96-óJ p.

304 p.
121 pł.
66 p.
144Í-34-4 pł. 
90| ż.
24 p.
314 p- 
964 p.
¡24 P- 
374 p- 
1OO4 p.

83i p.
364 P- 
56 ż.
58 p.
67J P«

Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864
Jto dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. Ul em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

4
5 
4
6

1)44 p 
60 4 pł. 
94 p. 
108| p
924 p. 
884 p. 
1364 p, 
1324 n,

79J p. 
fluí p 
75| p. 
644 p. 
IO24 p.

Ameryk, pożycz. 1882 tí
dito nowa 5

Renta francuzka 5
Rumuńska pożyczka 8
Pożycz, turecka z r.1865 5

dito zr.1869 6

— P- 
110 p
- P

Moneta w zlocie, srebrze i papieraob.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

1134 p.
5. IO! p. 
—. — p. 
1. UJ p. 
-------żą.
— Pł- 
88-fr p. 
8I4 pł-
- P
5
6

Poznan, 31 grudnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy n<;

95 ż. 
904 p. 
944 ż. 
10i>4 ż. 
IOO4 ż. 
94 ż.
90 p. 
1004 p.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrocł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.

dito prow. i weks.

¡894 ż.
180 p.
74 p. 
46 i. 
50 p. 
— P-

61 ż. 
20 p. 
U41 p. 
¡105 p. 
: 5 i.

)dyi
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 97 p.
dito dito. 41 105| ż.

Dobrowol. poż. państ. 4i 102 p.
Prem. poż. państ. 1855 31 123 ż
Obiigi długu państwa. 3j 92 ż.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-maatr. ako. z. 4 — P-
Berl.-zgorz. akc. z. t 101 ż.

dito półn. pr. p. 5 — P-
Bergsko-marchij. ake. z. 4 106 pi
Kolońsko-mind. akc. z. 4 148 ż.
Krefeld-kępiń. ak. zak. 6 — P-
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 42 p.

dito z praw, pierw. 5 - P-
Hano wers.-altenb. ako. z. 5 — p.
Mag.-halb. akc. z. 4 — P-
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 40j ź.
Dolno-szl.-march. akc. z. 4 — P-
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 3ł 185 p.

dito lit. B. akc. z. 3ł — P-
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 — ż.
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zńk. 5 — P-
Reńska kolej ake. z. 4 145 i.

dito (Nahe) ake. z. 4 — P-
Starogardzko-pozn. ak.z 41 101 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zaeh. ak. z.
Brześć.-grajew. akc. z. 
Kolój Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa akc. z. 
Leodyurn Limburg. ak. z. 4 
Aust.frano. kol. pńst.ak. 5 
dito półn.-zaehod.ak. z. 
dito poł.-paóst (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak.z. 
Rumuńska kol. ake. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

-

Dnüdern i Nakładem drakami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznania.

— P-
— ż.

IOI4 ż. 
|— ś.
17 p. 

¡900 ż.
i— P-

100 p. 
— ż. 
334 ż. 
— P-

Szwajcar. Unia ake. z.
dito zachoa. skc. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied^ak. z.

15 p.
38| t.
7 p.

P- 
80 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 99| ż
dito 1885 6 98| ż.

Włoska renta 5 61 p.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 88| P-
dito renta papierowa 4I 61 p

Austr. renta srebrna 65} p.
Pols. lik. listy 4 64 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 884 P.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — 814 ż
Poż. tur. z 1865 5 60 p.

dito dito z 1869 6 - P-

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

34

224 p.
— ż.
— ż.

P 
P

— ż.
44 ż.
— ź.

93

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Iloffmann’a fabr. wag 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kram sta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marieahiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

58 p. 
95 p.
— P-l 
[- P-i

86 p.
— P-
— pł.
162 p.
— P-
— i
— p. 
-P-
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